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Pismo łfgoifeśo.we, poświęcone sprawom ludu polskiego, 
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Adres Rodakcyi S Adniinistracyi: Tarnów, nl. Chyszowska 1. 5. — Prenum erata „Ladu knto!.“ wynos! 
na cały rok w Polses 96 Mk.; półroczna 48 Mk.; kwartalna 24 Mk. W Ameryce 2 dolary. W Danii 
10 koron duńskich. — Ni.mer pojedynczy 2 Mk. —  Ogłoszenia za jeden wiersz petitowy 6 Marek.

NIECH BĘDZIE POCH W ALONY JEZUS CHRYSTUS!

Pod le a tó e f i  pokoju.
Fol jj — to certowne słowo, którego pełno 

iffjrezeme poznała łudzkośókeała dopiero w czd- 
fde strasznej wojny, pokój, na który z takiom u- 
tęsknieniom ca&ua od sześciu przeszło łat wj nisz­
czona i ziujnowana ziemia polska, zaczyna się 
nrueśzeio przy&bloluć i dla nas w szatę rzeczy­
wistości. Inno narody zażywają już od dwóch lat 
błogich jego owoców, a myśmy go wciąż jeszcze 
krwawo zdobywali. Inno narody zaczynają się 
już urządzać i zagospodarowywać na dobro, a na 
irtatógj polskiej ziemi, <dioć nam zaświtała jutrzen- 
&a- wolności,, oknitny moloch wojny pochłaniał , 
wciąż jeszcze tysiączne ofiary, a  wróg' zaciekły * 
pozostawiał po sobie ruiny i zgliszcza*? j

Ale oto kończą'się nasze męki. Bóg, k tóry , 
w niezbadanych wyrokach swoich dopuścił to nie­
szczęścia, pozwolił nam doż\ ć ra^oSnejbekwili — 
kresu wojny i uchronił nas od zagrażającego 
nam niedawno pokoju hańby, a daj o nam pokój
zwycięski,

Gdy rozpoczynano rokowania w Rydze, zda­
wało się, ze podzielą one los rokowań mińskich. 
Obie strony okazywał/, .sobie wzajemną nieu­
fność. Aie ostatnie uni rokowań przyniosły 
gruntowną zmianę. Zw ycipki pochód armji pol­
skiej i wewnętrzny rozkład rosyjskiego bolszc- 
.włzmu —> oto czynniki, kiióro wpłynęły na zmia> 
tiq stanowiska bolszewickiej delegacji pokojowej 
i przyspieszyły zawarcie rozejmu.

W  omwili, kiedy to  piszemy, nie znamy jesz­
cze nar («kuir zawieszenia broni w.j&ałcj rozcią­
głość,. Wiemy tyle, ze rozejm, a  za nim i pokój 
bęt/zią. dlą *ma ikorzysjny, .O rania ^ozejmowa

ma przebiegać na wschód od linji kolejowej Ró­
wnio—Sarny—Łm unicc— Muiodćęzno. YOtrzymuja- 
ray zatem  prawio cały W ołyń, cąęźó Polesia 
i część Białej Rusi. Sprawa granicy a Lłtwą zo­
staje do uregulowania między nami a  Litwą. 
Ukraina i Białoruś m ają same ! postanowić 
o swoim losie.

Szczególną radością uapawa n aś  pomyślny 
obrót sprawy Galicji wschodnio!. toj zimni tak  
■ciężko doświadczonej, k tó rą bolszewicy chcieli 
uszczęśliwić n;cpo<11egło|aią i plebiscytem. W o­
bec. stanowczej postaw y dclogocji polskiej, wy­
rzekli się jednak wkrótce tych planów i zrezy­
gnowali /. mieszania się w sprawę wschodniej 
Małopolski, do k tórej - zreszitą nie m ają żadnego 
prawa, bo nigdy do Rosji uio należała. Jak o  gręj 
nic.ę rozejmu przyjęto Zbruez, zostawda.jąe Zim 
mię Cze w ińską przy Polsce. W skutek takiego 
obrotu rzeczy zyskujem y znaieznio silniejszo sta 
nowiako w ,tej. sprawie wobec koalicji.

UMa-dy Reskie wpilyną korzystnie i na uregu- 
lojwam.ó' reszty naszych granic, wschodnich. Pól- 
tOiUrniiiofKnre butno państewko iitcwrski» straci 
zapewne swój animusz wojenny i spuser z tonu, 
gdy się Ujrzy oddzielonem lairytarzcm  polskim 
od swego hpiszęwic kiego sprzymierzeńca, od 
którego nioóbędżić się już mogło spodziewać po- 
mo.ćyg Przoż Bezpośrednie zetknięcie się z. Łotwą, 
z k tó rą grę.niefeyć .edziem y, zyskujemy ’ także 
bardzo w lc. Lo możemy korzystać z porb*. 
w Rudze.

Pokój 7. bokzćwikami nic pozostanie bcK 
wpływ ii i na ustalę u i^naszoj granicy zachodnio, i) 
Zmiękną • za pewno zuchwali Gdańszczanie, wzro­
sną widoki pomyślnego dla. nas w yniku plebi­
scytu na Górnym śy P fo J  a , dokStoany W chwil, 
n śjw ięk ^e j naszej .ętib^śd fersysfefcąey.' podział
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Ekspazytara Urzędu Proprgandj
Pożyczki Państwowa] w EPakewia. ■ P

L. 1763. : C|

Pożyczka przymusowa .będzie ścigana. I
Wobec rozsiewanych pogłosek, a nawet artykułów dziennikarskich, że nie będzie pożycz- G1

ki przymusowej, Ekspozytura Urzędu Propagandy Pożyczki Państwowej w Krakowie jako 
organ Ministerstwa Skarbu zawiadamia ludność, że pożyczka przymusowa będzie ściągana, 
a tylko Komisja skarbowo-budżetowa wprowadziła pewne zmiany, które nie usuną jednak 
istoty rzeczy. Zmiany wprowadzone przez Komisję skarbowo-budżetową są niewątpliwie ko­
rzystne dla ogółu ludności, zabezpieczają do pewnego stopnia dotychczasowe obciążenia hipo­
teczne, jedn-ak utrzymują w mocy charakter pożyczki przymusowej naw et pod pewnymi ry- £ 
górami. Projekt Komisji skarbowo-budżetowej przyjdzie niebawem pod obrady Sejmu, który 
ostatecznie całą sprawę załatwi, a zatem pożyczka przymusowa będzie bezwarunkowo śeią- _ 
gana, a ci obywatele, którzy chcą być od niej wolni, najlepiej uczynią w swoim własnym 
interesie, jeżeli w odpowiedniej wysokości podpiszą długoterminową pożyczkę państwową. 
Albowiem na podstawie ustawy z dnia 27. lutego b. r. ci obywatele, którzy złożą w odpo­
wiedniej wysokości dobrowolnie długoterminową pożyczkę państwową, będą wolni od pożyczki 
przymusowej.

, Dyrektor: W 3R €& I»ty '
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Śląska Cieszyńskiego, z którym  pogodzie sic nie 
nożemy, musi uledz rewizyi.

Te radosne uczucia, jakie się budzą wobec 
tińiżająoego się pokoju, mąci tylko o b aw ajczy  
len pokój będzie trwały. Czy bolszewicy nie na * 
lo ftylko zawierają pokój z Polską, by  skupić 
iwe siły i załatw ić się w  międzyczasie z  W ran- - 
głesn, a  na wiosnę znów uderzyć n a  Polskę?

Tu rząd polski, względnie de legacja  pokojo­
wa powinna okazać wielki rozum polityczny, 
którego jądro spoczywa w izdolaości pizewidy- 
f unia. ęi, co w Rydze obradami kierują, muszą 
sriouzioó, esy-, bolszewicy chcą jedynie zyskać na 
caaąlejwzy toż są szczerze pokojowo usposobieni^," 
powinni się zoryentować, czy pokuj ' podpisany 
Lodzie e^cunś trwałem, czy też będzie tylko świ­
stkiem papieru? Wprawdzie, jak  słychać, bolsze­
wicy mieli i W ranglowi zaproponować rokowa­
nia pokojowe, -wprawdzie Fra*ieya pociesza się, 
że TYTangel da sobio obecnie naw et sam radę 
« bolszewikami, mimo to sydtacya obecna wy- 
,ra?.ga z naszej strony wielkiej przezorności i du­
żego zmysłu politycznego. Chcąc zażywać bło­
gich owoców pokoju, musimy się zdobyć na tę 
mądrość.

Tolslca dokonała wielkiego dzieła. Oceniają' 
to  dobrze niozaślepionc dzienniki zagraniczne. 
W iedeńska np. „Tteiół\spost“ pisze: „W ynik kon- 
forencyi pokojowej W Rydze jest bez wątpienia 
■wielkim sukcesem dyplom acji polskiej i wojsk 
polskich. Równocześnie jest on definitywnym ura­
towaniem Europy od zalewu rosyjskiego bolsze- 
■wizmu'< k tó ry  r ie  ,byłby- się  zatrzym ał u zaclio- 
tdjxich granic, F.oUki. G dynię tak  rzecz ujmie, jest

pokój w Rydze zakończeniom wojny światowej* 
Pozostanie niezapomnianą zasługą Polski, żo u;w-j 
tow ała ludy Europy .'.środkowej przed zgubną 
spuścizną w ojny światowej, to jest przed bołsze- 
wizmeni“ . .

Zdając sobie sprawę z tego, co już dokonane, 
baczmy, byśmy z tych zwycięstw naszycn prze- 
dewszystkiein sami pożytek odnieśli, by zbliża­
jący  się pokój był ukoronowaniem naszej wolno­
ści, by nam dał możność uregulowania naszych' 
spraw’ wewnętrznych, gospodarczej : odbudowy 
kra ju  i pchnięcia Polski na  tory ładu  i peluegą 1 
życia państwo wego^*; by  jodnem słowem był po­
czątkiem  nowej ery dla naszej Oj zyzny,

Rycerz ireustraszony.
7

W traechseitią rocznicą.
Dnia 6 października br. minęło 300 la t od 

wielkiej bitwy Polaków z Turkam i n a  polach 
Gecory w dzisiejszej IŁumunji, niedaleko Jas? 
i od śmierci jednego z największych wedzów-bo- 
hu terów, jednego z mjdzi&iniejszycik i najszlacne^ 
tniejszych synów Ojczyzny, nieustraszonego ryk 
cerza kresowego, fctamisława Żółkiewskiego.

Rzadko kiedy obchodziła Polska rcczrócrj, 
k lóraby się tak  harmonizowała z chwilą .parniej 
tną, a zarazen tak  była potrzebna dia przykładu 
i wzoru po tom mmli, jak  obecna *

; J a k  dziś naw ała bolszewicka uderzyła n a  Pol­
skę, tak  przed 300 la ty  zalać ją  g& dała i wc k rF> 
utopić. —  naw ałą turecka.  -t.: •
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Od południa eiągtne stutysięczna a hi., a. tu ­
recka pod i&ka&derem baszą. Prseciwko ni&j 
idzie w pole .ie tm an  wielki Stanisław Żófiuew- 
ski z gaeKra, bo z siedmiu zaledwie tysiącami 
zwołanej pod broń szlachty. On, hetman, rycerz 
kresowy, nie wpuści w ioga w granice Rzeczy­
pospolitej.

Przed. sobą widzu... morze Turków. W  polu 
łue zdzierży im g a rn k a  rycerstwn... W ięc Żół­
kiewski tworzy obóz nrw om y z wozów i krok 
za krokiem, wśród walk ciężkich, cofa się. do 
Dniestru ku-gar-nicy polskiej, pewien, że od kro- • 
3a pomoc madojdzie. Sam, siedrndziesięcioletni 
starzec, dzfoii i noc na  koniu W nieirstannoj wal­
ce z wrogiem. Nocami w ym ykają się tchórzliwsi, 
o i assezają hetmana. Zaledwie kilkuset wiernych , 
wojowników przy nim zostało.

Pomoc nie nadchodzi. Mrowie tu reck ie ' coraz 
bardziej naciera, coraz zuchwałej. Ale Żółkiewski 
ucec-zką z pola bitwy nic splami się... Zrzuca . 
z siebio bogaty strój hetm ana, a  przy ot! ziewa 

szaro obranie szeregowca. T ak  idzie w bój śmier­
telny, z kilkuset wiernymi towarzyszami broni. ' 
Idzie na pewną sifiierć, ale na śmierć chwalebną: 
za  wiarę i Ojczyznę, za honorńumiłowanej Matki- 
Polski. Turcy wycinają wypleń garść walecznych. 
Hetman wielki, zaloofty szablami, słania się na 
koniu i pacia... Od ciętą głowę hetm ana dzicz tu ­
recka z raćlosnem wyciem obnosi po obozie, a po­
tem  odsyła w podarunku sw-cinn wl>ad< y  do 
Stambułu.

T ak  zginął znakom ity wojownik, hetman 
wielki, rycerz nieskazitelny, obrońca Rzeczypo­
spolitej —  położył siwą głowę na jej granicach, 
krw ią własną je iiazmuczął... Zginął tale, jak  pra­

gnął. O co fc fe a ®  ..v*a k-6ukiewskitfg;o' juzed wy­
prawą: „Żvezę sobie 'śmierci słodkiej ula wiary 
ćw., ula Ojczyzny, ale nie wiem, jeślim tej łaski 
od Pana Boga godzien*.

Bitwa pod Cecorą była klęską dla Polski. Ale 
zarazem była ona świetnym czyham rycerskim, 
dowodem wierności, bohaterskiego m ęstwa i po­
święcenia. Nad czarnym kirem  żałoby,- co pokrył 
ciało hetmana, świeciła gwiazda jasna i chwale­
bna, świeciły' cnoty rycerza bez skazy i trwogi.- 

: kwieciła sław a nfeśmiertolna i przykład dla po;v 
koleń polskich na długie wieki. Już  IjS łąc razy, 
stawiano go na wzór Polakom, już tysiące pisa­
no o nim rozpraw, ksiąg i życiorysów, tysiąc ra ­
zy wspominano jego imię w mowach i'kazaniach, 
głoszonych w kośeielo —  jakby imię Śwityj 
tego. -

A jeśli kiedy, to  dziś, w te nad wyraz ciężkie 
czasy, w których wróg cl*ciał Polsce zgotować 
nową Cecorę, trzeba nam wspominać imię hetma­
na. Było takich wielu, co, m ając w p a m ię ć  świe­
tny  przykład Żółkiewskiego, tak  samo jak  o#*, 
szli na  pewną śmierć cło walki, tak  samo jak  on 
spełnili rozkaz do ostatniej In ery, tek  samo jak 
on nie splamili sio h a ń b ą  tchórza i nikczemnika. 
Przykład żółkicnwsMego porwał przed la ty  za so­
bą naród cały. Po Ccc orze ilastą pił Chocim w r. 
1621, po klęsce zwycięstwo. I dziś duch Żółkiew­
skiego wstanił w  szeregi obrońców Ojczyzny 
i wlał w ich serca tak ą  moc i silę, że wyparli o- 
krotnego wroga z ziemi polsk iej,. skruszyli jego 
potęgę, a  (skołatanej Ojczyźnie wywalczyli pbkój 
zwycięski.

KS. PAW EŁ WIECZOREK.

W ędrowne ptak5.
(Ojcwisść indora  na He e s iP rcc ji de Pras).

(Ciąg dalszy).

— rocebuicle, ©oby wom zapłaciła za fur­
mankę. Ona t-a z per neścią gruby piniądz wiezie 
i przecie wom nic wyrzuci byle ©ego za fatygę...

—  1! pr/.yjoeielu! jo się-obydę bez zaołaty od 
fa łd  małpy, co rodzonego ojca poniewioro! — 
zawołał woźnica i podszedłszy do wózka, zwalił 
pakunki Bronki pod płot —  za d a ł konie i od­
jechał! 1 i ,

'• XXXIX. P lany aa  przyszłość.
v.,' Tymczasem Kamyszówna zaczętą przemianę 
,'duszy w baraku kończyła w  kościele. W śród go­
jącej, me-wnej modlitwy juzed obrazem cudownej 
Panienki, pod wpływem łaski Bcżoj, rozgrzało 
się zimne, ho wystudzonb z pcdnioślejsizych uczuc 
przez .tajt. długi pząs* ujree pańskiej .pokojówki.

Upadki, cała przeszłości, pełna win, stanęła jej 
i żywo przed oczyma, a  spkigawiono sumienie up.O" 

minało ją  coraz nateircaywszyin wyrzutem:
—  Dosyć zbrodni! Chwila upam ';tan ia  i po 

kuty  nadeszły1 Nie marnuj dalej natchnień B( - 
żych! żrzuć brzemię ■ giczcehów :.o swoich bank, 
pojednaj się z Jezusem  —  do spowiedzi! zaraz! 
natychm iast!

I głos sumienia był tak  silny, spouojna przy­
szłość w łasce Bożej tak  pociągająca, że Bronka 
nie mogła się oprzeć wewnętrznej zachęcied p ra­
gnieniu skołatanej duszy, Icaz skoro tylko ludzie 
usunęli się z kościoła, poszła do- znfcrystyi i po­
prosiła ks. Proboszcza o spowiedź.

Zdumiał się ks. Proboszcz wudokism #we>j 
' teifianki, bo słysząc o jej prowadzeniu się w 

kiach, nie spodziewał sio tak  rychłego powrotu. 
Kamyszówny, choć nie wątpił ani na chwilę, że 
Bóg miłosierny nic da zginąć marnie jego owiecz- 

- ce. I oto wróciła, a co radoisnieji&e, że z Pau.en 
Jezusem pojednać i$ę 'pragnie.

— Zmaz dzięć?;fo-' Miałam uść n a  śniadanie 
j  Ic-cs jedzenie lde^dtucknie, Idź do koufesyonału
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P rzg inów ieiiie  jjo s fa  3 ra  Ant. fflatajH ew ieza
v? S simie w dniu 5 go październiki. r. b. w toku

dyskusji ketm iyiueyjnej w spraw!® Senatu.

W ysoki Sejmie!
Imieniem grupy katolioko-ludowej zabieram 

tiiba.j glos nio po S>, aby kogąw p rzekonaj, lecz 
p o .to , ażeby w ia;jważniejszej sprawie naszej 
kóijaiytKcyi. w lńyćstyi Senatu zająć wyraźno 
ątóhowisjco i przytoczyć pokrótce motywy, któro 
za rmąS-ia zapatrywainem  przemawiają..

Każdy z. nas .lozumie to  dobrze, a  naw et 
szereg poprzednich mowcćw tę> przyznał, żo 
uehwaly sejmowe powinny zapadać z  rozwagą 
i namysłom, żc jednakowoż niejedna uchwała 
naszego Se-jmu może nicrozmyslnie była peśpio- 
sziy-s •przeprowadzona i wym agała pewnego ro­
ni 3 dymu i  szybkiej' zmiany z |  S trony tego s a ­
mego Sejmu.

Każdy z na?, lażd o  stronńrdtwo kSuóiBtemu 
zaradzę^ ija awój sposób, bó rkwefc i sacyahfbi 
stawiają, w projekcie kousty tucyr wmios-pi, '-aże­
by' uiriawy sejmowe niok&iźyFilue dla ludu i ■ea- 
1 S o  narodu zostały przez ponowne uelnVal;,' in­
nego ciała, zrewidowano i odmienione.1

jT-Bodzięla-ny I rn la p ^  , uw ag pcsłJg Nledział- 
kowskiegtjy żo propynoyana przez piaslowców 
fytiwżcśPiaw jest niczem innom, jak  także dragą 
Izbą -i Soąateni pod innąju^sw ą, a  m a tek  szczu- 1 łe .praw ą' kappwruoae, żs byłaby właściwie, jak 
pów fedpls pe-ei .Niedziałkowski, „p/ątem. kolom 
u wozu"1.

Posłowie, którzy tu taj przemawiali o Senacie 
l  przeciw temuż Semilomi, z góry  narzucali twior-

Ja tam  zair-az przyjdą. — safeplał uaaJzeSłiwiony > 
ojóitfó 'diuctiowny i- klęknąw szy przed. Tabernaku­
lum, podziękował gorąco P, .Jesusowi za powrót 
. .Łffrnotrayraej córki. ;

ZaiożWła się spowiedź dlugajklserileozna', wśród 
tez peui ten tiki —  wyznanie;, na któro zapewne 
całe rfiebó -patrzyło z weselom. Kio LraJkJo w niej 
uw ag spowiednika, odnośnie do pffiseazłoścśy nie 
poskąpił ;,r.3i«i, przostróg i n& p ity -
rzłośó skrsyj^nej greesznicy. Zo spokojnein su­
mieniom, z KMdcm sercom, z no-ąj.Hbniona/', duszą 
odrosła BroĄfca od konfesyonftlu, a  ponieważ by­
ki, j e ^ ź c  naczczo, piwystąpiła zaraz do Komu­
nii ’św.
. Grfttjj po długiem, gorącem  daiękozyiik.*n:« w y­

szła Bronka z kościoła, i znalazła zostawiono pod 
■idolem .pakunki, nadbiegła slużąou z plebanii 
i zap rcy ia  ją  na śniadanie:

—• Chodź! K«. kanonik  Scajzal cię zaiwołać, ■ 
Knej&zfcą, gdzież się obrócim  -z tema luigaziiami? - 
P ia c ie , już domu ióe mac .

O hoć\?ąiypty<W na-\do^i^5i.'1 flft Proboszcza', 
którego 'S^BmśSŚi&śjSJii > aa |if^8dfeai: z w ozu-.
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dzenie, że Senat będzie czemś wrogiem dla ludu, 
żc będzie o:i hamulcem tiki prawdziwej demokru- 
cyi. Tymczasem tek  modo nie będzie, bo IĘ o S  
śmy już odmienno przykłady w hisioryi obecnego 
Sejmu. Cdv chodziło o dobro- R zeczypospo lite j 
to większość sejmowa, t. z w. prawica, potrafiła 
podporządkować party jno interesy jednostek 
i grup interesom narodu polskiego (Głosy: B ar­
dzo w?iuszi;ie). Gdy trzeba było reformy rolnej, 
cały Sejm zgodził się na taką,,, jakiej chciała, la 
w-ńcu, również, gdy to było potrzebą chwili, Sejn, 
wyrzekł się swej suwerenności, poszedł do domu 
i oddal kierownictwo naw y państwowej Radzie 
Obrony Państwa. 1 boraz, gdy są zakusy i ochota, 
ażeby jedna strona przecinko  drugiej w vstan;ła 
z rokry.uiiiĄcyami i zarzutami, to jechuik. wszy- 

,-Sey ci., dla k ió iyeh  interes narodu i Ojczyzny 
jg s \  drogi, potrSjią. iitidyićuć tę  oc.ho.tQ w kar­
bach i spokoju i obrady sejmowe tek  prowadzić,- 
ażćiirf nio'' ntwazm na szwank prac iuu&&j dele­
g a c ji  pokojowej. i s

'D latego też, m oi Banów!c, n:ię boimy się’, by 
ta  S traż Praw, czy Senat., o ile będą uchwalone, 
nio działały Jag źb  w iitioi-8su-c.il naszej Ojczyzny 
i clia dobru całego narodu. Z gó. v nie wolno nam 
twloidui?.. że ond.Lędą widgo dla ludu usposo­
biono. Synowie ludu, bo może być, żo i wię- 
ksUośiS‘Scnulu, łub Straży Braw/ będzie synami 
ludu, będą pamięĘać tak  o jego potrzebach, judo- 
o syn-itwucii narodu.

Zrpęmuioli także przednio paragraf 3-5
Projektu. Kons-tytiićBi będzkr. lmmuloem bozpic- 
('.y.ońrtw.’. bo zawiera postehowwe-kie, że Prozy- 
clent-Rzplitcj m a tuk .t| glos, gdyby np. ■ Seną® 
powną - uśtAwę smmową zmienił, albo odrzucił

, jraadościi, pceM arala Bronka pujkuniki i przy. p-o- 
iftóey s-1 liżącej pirzjtfcfe z nimi rur pldb-iwiię.

Gzeksił już. tu  na 'mjM ka. PfobaaacB B niecier­
pliwością! O! bo goóHwmmtu dim pąstorzow i ■clą- 
ż r la  na sercu ulu iylko przyszłość B-j-onk:,- lecz 
t-alldc tó tóg io  i mksdego Kamysma, ojca i syna-. 
W łaśnie przez siostrę cłioi-ał tam tych irttować, » a  
(ddbirą s-piowudnić^lrogię —  tern bawMoj, że spo­
strzegł w a m  u  dziewczyiny do tej spraivy, Opo- 
W’ied'/ia;wsxy więc. Bronce o wyipadScaclh, które za-, 
azly w, .Woli podczas jej pobytu wl Solksacto, koń-1 
gzy i

— Żul mi byłctółSrcgo, kfcómr przedtem, nim, 
^ię razpił, był i>erlą w mojej parafii, dlatego przy­
jąłem go fen 0isib«m , bo do śnnego -zajęcia był 
niozidolny. drobiłem to z litości, by nie smaunilał 
pod lawą ż.vdo.wską. KiesteHy! ffuż dłużej trayir.ąć’ 
©Q nia nmgc... r.-sl:k

—  Dłficzsego? p ro się  ld i rrobb3-zcaaV
—• Ojoiielc, gdy srę opije, mit cfli&t, a  wlaici- 

■y.iio nie potrafi grobu w.yfeojmć. Ossaaetn wyjkopie, 
g rób za m ały n a  trummę, stą-d awaulu-
ry, przoikleiiątwa, bójki i  M
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i  oiia -wróciła do • Sejmu, to Sejm może .kwaliii- 
kow&nr. większością odmucie projekt Scnatir, 
ailjo też swojo zdanie ujawnić zw ykłą Wgfcszó- 
ŚeUf głosów, a  w tedy Prezydent Rzeczypospolitej 
dożo zatwierdzić to, co fc>ejm uchwali SrfoyMą 
większością, albo może przeciw imliwa.e Sc.ii.ui 
założyć voto, więc rzeczą, je s t Sejmu i naiodu 

’ cajpgo takiego.’wybrać Prezydenta Ezplitej i je- 
'Rtont pewny, że ta lu  będzie wybrany, k tó ry  rze­
czywiście narodowi i ludowi będzie dobrze ży­
czył, z pewnością, jeżeli będzie chodziło o inte­
res ludu, s' oj®: dacysyę w tym  kierunku wVmr- 
v.io, albo swojo voto w tym punkcie zRfoży? aby 
tego ludu bronić.

Dlatego też w dobrze zrozumlanym' interesie 
6 lęge narodu i na. podstawie przeprowadzeń ‘1 
dy.sku.jyi oświadczam, że co do paragrafu 35 i 86 
Projektu K o n sty tu c ji pójdziemy za wnioskiem 
Kcmisyi. /lirawa).

Nie odbierajcie wiary!
Minister w ojny gen. Sosnkowwki wydal ua-stę- 

pująey rozkaz:
„Długoletnia woj o a  poezymiła ogromne szczer­

by w duszy żołnierza., tłumiąc w mai wielo do­
datnich czynników' w ustawicznej walce o życie 
wfenód nicmSlunteiych okropności, jalł e eo 
robą. niesie. W  takich warunkach d ln e  musi 
-z miłą energią każdy dowódca o podniesienie 
ducha, w artości morlllnej powierzonych jego pie­
czy żołnierzy. Kie w ystarczy jedynie rygorem 
k a r dążyć ]o tego celu, lecz usunąć m teży

a  Aj. Tego ńmcrplcć nie mogę i ojcu- muno? odda­
lić. Dotąd kłopotałem sic, oo z nim zirobił?? fećz 
j 'raz. fciejeTy wróciłaś, mam plam gotowy, któtry 
pi;sy twojej poinóby uda iu ia  pic pewnie w y­
konać.

— W szystko isrobrę, co Lc..Proboszcz każe!
—  Pakunki n a  rasie zoste.v/ na plebanii 'far
pójdziesz do ojca i Łażśisa^i m KćlSH sobą do

Magdy I ’icrnikówny. Jeżeli po aaskuuesz fnte- 
<śwym, zabiera «ię do niego octeo, stanowczo, bo 
juaozej nic /  uhn nić v.=>ikóni«te. bduuric- pPsJuciia 
‘i pójdizie, choć Msi-g-dy sio boi, jąfc dyabeł świę­
conej wody. Posłucha cię, bo oię bardzo kocka 
j najwięcej lamentował za tobą ]>o w aszym . 
żdziu. Picnjikówhai już wio, jak  z  wami po- 
btąprć!

— To łvts'/a babciu... Ona sic nas wyrzcida! 
łjfeio  ‘u i i’/, mleStekSt/:

—  Niedaleko kościoła. W ynajęła floift po W oj­
tku Kołodzieju ijgospodąrzy. K;«wet^ię jej nieźle 
p pa od z', l o  i,0 ico)dot.a’żju-adna i pracowita. U mej 

.«0«)5ęsak;tel<} wszyscy i będBiećie żyć Ty
zajmiesz s fę ojcem i dołożysz wstellkich sfiaw h by» '

wszystko od żołniórzy, co poderwać w nim może 
podstawę m oralnej dyscypliny. Mani na m.ySli 
pcbłikacye i artykuły , posltopalące to, co żóf- 
nferz wyniósł z domu rodasiiśsgo, czy £e£ą za 
sskó!, t. j. zajady  religii 2 morainaśei. Wojsko 
w żadnym w ypadku nio^może stać się tt>reh%o 
w alki o duszę ludzką. OdMoranie wiary żohJe- 
rzowk działa na szkodę armn, gdyż, wprowadza 
zanik, poczucia, co dobre, a  co złe, powodują 
w skutku wzrost przestępczo-;!.* w  wojsku. PP. 
oficerom, którzy winni stać n a  straży zdrowia 
nietyiko ciuła, lecz i duszy żołnierza, nic w cina 
zapominać i o tym o b o w ią z k u •

Słowa to  znamienne, tem znainicnnicjsze, że 
wyszły |  u st człow ieka,-którego nifcfcfcy^ą nie 
ntflfea posądzać o dowocyę, ani Ideryksiizm , ba 
z u st mb i i s S p  s o e y al ist-y.

I  rzeczywiście był już wielki czas, b \ z tr> 
kim apelem odnieść się do m iarodajnych czyn­
ników  wojskowych, bo to, co się w ostetmi-h 
miesiącach działo n a  tem polu, przechodziła 
wszelkie pojęcie. Dość wspomnieć, iż za pienią­
dze państwowe rozrzucono między żołnierzy na 
froncie całe m asy żydowsto-softyailstycinyeli ga­
zet, 7. „Narodem" n a  czele, eh-ukująeym bezbożna 
i  blużnierczc%,Pamiętniki Pana Koga1.

Słowa m inistra wojny powinni sobie dobrze 
zapam iętać nie tylko oficerzy, ała i ci nauczy- 
cicłe, polityegą 5 społecznicy, k tórzy  y-yrywa.pi 
wiaro z serie młodzieży i ludu. Kto wyrywa za­
sady  religijno z duszy ludzkiej, ten d/.iaPyina nie* 
korzyść GjX>łcc|cńHtwii, bo usuwa jjodntawę, na 
k tórej jedynie cnoty obywatelskie w całej pełni 
rozw ijać-fic jnop.-^

M- B M B W iW ł------aiwnnm.»uw».J wCTnMHMTMmm»Mi«

wyPooflKetuć liie.mcziysuy ivdóg ' Nie tuctśśf fię 
tnidlnicńciaani, nie uniaidaj na  duchu, afie zawypo 
pnoiś Paaza J o a im  o picemoe. PoJjtłogotdawl % p«- 
wtaośjią twej szlachetnej juaey.

—- Cóż 7. W ładkiem arobimy?
—  O W ładku aaiRzypają krążyć flora-z gtumrę 

włości, ale awycaajiKO o włóczy luju, kŁóiy o  rbs 
i na nikofjy) .wio dba. Musimy po  ó a te^ n ąS d o  
Pteriukówny, a  eibowIąKtkic.m Magdy bKfeac n rn y -  
mać go w dorau. Bądzę, io  psizy owej oncigli po- 
teriPoi tego »iy,k.oniać.

—  AoJi! żeby hmj t o ' udało! — 1 weistebnęla 
Bj-oaika.

•—• Tcfflih, kiedy choć ty  ‘jesteś j»rB.y fzdrowydi 
zmysłach i można sic oprzeć n a  tobte, zaczniemy 
proces Ą  CliapUisicńt, by: «łioć część wamrej ojco­
wizny z jego rąk  wydostać-. Dotąd było to r :c- 
możJiwhi, b«» ojciec, gdy lilm M  termin do sadu, 
opojoaiy ziwyWę. pozm żyda, nic wdedzbł nawet. 

, o co sic ro^hotb-i. Wkt^Mt zaś, gdy go- Dhapteś 
aarnąl po'k\»/K3'wać p  i>o<łpałenie dtonni i grerzid 

\ kiyjiritinjkuu, jjt&by pic ehoiął 'Hąia drażnić. ’ rs- 
yyjgnowaJ W  m m ti& ic& o  i u;p,):bjIrMię % paraTa zk

■■ ' - * -•/Pr m > ; f‘
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Z bolszewickie] niewoli*
(Za wspomnień kap-slana). , i

(Ciąg dalszy).
wrasście' u:pi\i.gnłeny'w;cezd2i  Zacze- 

Łałern aż się w (łomu wszystko zupełnie
pteisj^y; .p.efteia spuściłeSa Ofohutko drabinę, zsae- 
Jiieui pdwt?:i, odsunąłem dlnzwi wdśfaj' w ś w ia t!  
J.-sśzfe^ w SBftii. z mojej w&rowni zbadak-ro przez 
dziury w & t a ; ,  z k tćfófstrw if* iia3bliżęf V 'pola. 
‘Tam się tara  z Fki&rowaibmr,; Parę skolców, patem  
frec-z pasfemN kaw ałek biegiem, plot znów i Już 
yża-łem w ebałweizym owsie, nasłuc-hmijąc bz j  nu> 
ąc-j ucieczki kto  nie zauważył. Uspokojony wres®- 
«ie, w  imię Beże i-us-zylem w drogę ku swoim. 
P rog i nie znałem, pytać - się było niebezpiecznie, 
«a  przewodników więc wyjąłem sobie gwiaedy 
i  według wi®h Kierown-lenuisię ii.ai poltultiiiowy zai- 
*łtód. W  noeyte szedłem, w dzień siedziałem 
w owsie łub życie, bo mimo późnej już pory, żytba 
* taly  jeszcze gdzieniegdzie na pniai-. Do Judzi 
<*r»tąępować nie śmiałem, raz, żom wadzół wrogie 
Ich usposobieni© d la  Polaików, a  także mogłem 
fefcwo w pm ć na jakich zakwaterowanych we wsi 
bolszewików. Dlatego wszystlrsf wsi obchodziłem 
tarcerokim łukiom, co mi sporo czasu zajmowało. 
\roinew iż byłem nie przyzwyczajony do chodzenia 
Skwo, porobiły roi się w net n a  ikogacli pęcherze, 
^bżg jak  śliwki, a potem i rany, tak , żo łedwio 
■£.% posuwałem.

Jadłem  zia.ruaj, wycierane z kłosów, raz zaś 
trafił'® .się naw et dla rozmaitości g rządka ogór­
ków-. Zresatą nio tyle głód mi dokuczał, ile pra- 
gniojtić, byłem wciąż w gorączce, a  nic zawsze

f  rónie. N ą ciebie więc spacla obowiązek, ratow ania 
majątku Kamyszów. :

—  W szystko zrobię według.-polencnia —  za ­
wołała Broulją, całując po rękach swego dobro­
dzieja — choć BtJJie bym tego nie potrzebowała, 
gdybym była rok temu. posłuchała rady  ks. ka- 
Donika. ;

— Zatem „-tło dzieła! Według iiStyązanych 
w  kazówek napraw iaj,. e o 'śję zepsuło! Niech Pan 
gjgsas bldgo-dawi twojej pfaey! — rzekł na pożc- 
‘gminia ks. Proboszcz i wyszedł z pokoju.

—  Mam iść do kosfSięy, do ojca... b  Boże.! ja  
pójdę- n a jp erw  gdzieindziej! —  postanaw ia zo 
łzami w oczach Bronka.

XL. Saksiarze na dorobku...
Nim Bronka doszła do kostnicy. już się P iotr 

dow iedzył o jej powrocie ze św iata i przygoto­
wywał się na  przyjęcie siwej oóitki w nędznem 
mieszkaniu. Powyrzucał w krzaki pTÓżne flaszki 

wódki, zam iótł ziemię-, usłał słomiany tapczan : 
iaap u łiw szy  fajkę, usiadł przy oknie, k tóre wy­
chodziło na drogę prowadzącą do cmentarza,

k : u*'

była, woda; pod ręką.. Do studni zbliżałem się tylko . 
wtedy, .gdym ją dostrzegł gdzieś na skraju wśi, 
a  i to nie śmfełom eiągiiiąć wody,łaby nic robić 
haiasiu, tylko zadawalałem się tą, Ikfąbijai byki we 
wuackzro łub korycie, do pojenia. N ieSl^pdy1 itie 
dały mi się abliż.fć -do ei{v)a.'eivfrd itkbyrn je md-', 
żc .potrafił. ;de hałiiwśjn, jaiki czyniły, spęowiwidc 
nioigly ł-hiopów albo i łjdfe»wi!|ó y . Zdafrało kie 
rvięc,iwzwsom, żećpo dniu, spędzoirypi na ę^9B§» 
.słonecznej gdzieś w owsie i w '.nocy wody jraaE 
znałaz,łęm i  tasurba było znów dzień cały bez;, wo­
dy się obywać. Po takim poście i woda % i&rjuży y 
takiej narojat, w kitórej gniły konopie, mial^ smk&y 
przewrboray. . :

Taik seicdiom sietim nocy, arhn dobiłem tło1 gjrĘi 
nicyydjałicyi. .Zwykło szedłem na przełaj przez 
pola, i bałem się dtpgy boc&ą nich MwJ#jjo'..ajło- 
tkariabZi-dgałą i m-ajai b&Jima na Po aSóż innie5 
odbijała. BLiipó to iwasdSko mktłtsn diiOigę spokoj­
ną. Bywało, idcbgdizieś w dropi, a. tu za
mną łub pizęy«ifiiią tSf-ent i ęąsĘg! Easd&ftr, i iló- 
s:ł  w rękach i nogach, cizołgam się w bg& w 'ją S  
kie beapiecene • zieroniaSki lab zboże, kłaclę się ■ 
i leżę jak msżywj- bez rwSlmi. T\rytęiam  słueh jala 
izając, czekam, r.ż -się, oddalą. Nieraz talk bnsłcp. 
ncidjeżdżali, żem myślał: pewnie mnie zoba^sym 
z daleka i stajfitają! Lecz ni(|£j zaczynają się oddar 
Lść, głosy cichną — więjr'-tMej 'wMlriOjgę!

Droga przez; łas ijis&e-ze bardza-ej gjrała. na  nislt- 
wach. Ciemny ła t iiśeiaslty ma. w sobie zawsze coś . 
tajenmłez&go w nocy. .Spokój! — wiatr nie po­
rusza .żądnym listkiem, spokojnie więc majrujo 
srebrny, księżyc światłem swdnP" jaśno pkunyy.alt 
podłożu i, papierów. Nitftlc kiizyk jalkiś, trzriskgd- 
łązeik łamanyeu i szybki bieg. Mimowołi czioiwufęk

N a szczęście -grabarz był .dzisiaj EaipelnSib 
lt,i'zeźwyr. Dawno już nie było pĄgaizebu, więc wo 
miał za co kupić pocięszycioski. Onaptaś nie 
chciał mu targow ać od .kilku tygodini, dkutego 
sm utny i zły, że’ nic będzie miał czem uzi.ecDt 
potraJcbować, oczekiwał n a  koch-smego -gościa 

— T rudno’ jafc s :e nie ma, to się nie dn! - 
Zraaztą,. k to  wie, ccPon® da gpocyaity pirzywiozła 
z sobą —- rnyśkał Pioł* rozgorączkowany cze­
kaniem  — 'a  może się wś-tydzl przyjś-Śdło graba­
rza? Najlepiej zrobię, gdy wyjdę na  wieA i spo­
tkam  się z nią w poi-ządaiejstecrri. raleiscu . Bo 
p . z ecie dw crsk iejpam iie  nie wynada się po-spoli' 
oować w kostnicy,.,
, I już miał Piotr opuścić sw oją kiT.jówkę', gdy, 

na  -drodze pofeaizaia s.ę. Bronitay spiesząca wprost 
na cmentarz. Minęła jednak kostnicę i poszła mię- 
dfey groby, (,’hwiię cze-goś szukała, wreszcie łdę- 
k ła  i za-k'iy'V's«y tn a rz  rekam i, poczęła się mo­
dlić.

; (C. d  n .).
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drży i kurczy się... zmów cisza. Tn pewnie* śaeaa 
wywtnfŚBacoa’ Kituje feę udaed&ą. W* imiicm znów" ' 
)B & »m  gąsziaz taki, że i księżyca światło nio 
p r a c z e  mełoao.j )>ow-łolki. Wtem. ■—  00 to*?! —  

Jak ieś 'świaiMa widać — jakby-pozopałano orni- 
śka. Bij-pkaw-iażaise chronię się r£x drzewo, xio 
wlieJtei.c, - -co Gliiwiłai c&sarwacyi i śmiech
p o ry ta  człowieka. To, co brałem za ogBŚHfcafc to  
by ły  łtydśb* pnie cLrzew awulonych dawno, zgi da 
potem od wilgoci i próchno iwn..świeedo taik jia- 
■saio, że" aż biLsk bał dokoła. r

- KiOraa to  i dzioA daw ał dość powodu do trw o­
gi. Bywało —  siedzę’: w owsie, a  tu  sta^Bb sły- 

■ebae tą tm t przejeBCtgających nicdaMao kozaków, 
.bo mieli'.frrzgfcilki zwycaaj nie tazymać się drogi, 
tylko* pędzili galopem *nS pcaałarj przez polew Aż 

.•innie eiairki ffe^sfeaK SŁ na myśl, że mogą pmy- 
••padiriem im* mnie trafić.

Szóstego dnia mej ucieczki niebo* się zaehmiu- 
rzn-to i lunął des-zcia, jukiągo dawnie* nie w dzia­
łem. Lało jr.fc z cebra i wnet mój niekompletny 
gafów liir przemókł zupełnie i obwisł, przylepia- £ 
□%> się do sfeócy. Do tego ouiębdo* się tak bar­
dzo*, żeni poczuł chłód dojmujący*. Noc- nadeszła 
je- zezie* rinuwejsra. Próbowałem iśó ant lozgreu- 
tiie^.&le dałem weefc spokój, bo fcitiaoh mię ogśtt- 
n&ł, Sp nie widzą* gwiazd; mogę* ła w o  zabłądzić. 
PrEbsiodzieJera nfije pod/jakąś kopką jąc,zmień'& 
Aż do rana, kłapiąc zębami a zimna.

Kiedy Jnioć Kisicztjer, ujrzałem niedaleko w io­
sko, a zaraz z kra ju  stodołę. Wfełfci był mój 

uatrach, by nio w p s ^  znów w ręce bolszewików4, 
ale wi okazem ołrazrło się pragnienia, aby wypo- 

jćfcać i .ośimzy-e się po żk* opędzonej nocy. Gielw, 
jak  ko t ws"iijałciii się n a  boisko. W z a p o lu  było 
d&ść siana,- zakopałem się w 'ęe w niem zupełnie 
koM ent, że będ ■ mógł pod dachcrn i w  ciepłem 
pSemmiu tiroehę a ę  -rozginać i osurzyć. Nie wiem, 
j; J< długo spałem, gdy w tom obudził m nie krzyk 
i -'zp.irpamm. ’ ©tworzyłem jfflzy i zobaczyłem nad 
sob-ą uw ’>eh chłopów. , Jed&tt z nich, widać go­
spodarz, k"<zał iii! się natychm iast wy niskie, ̂ r ó ­
żą s-,-że ża werwie bebzewikćw, k tó rzy  w diugiej 
cz-óti wsi się zakwaterowali. Nic ozokaćąo speł­
nienia g ‘v'>żhy, rad, żąkśc- m  teraj-t-ySko skończy­
ło, i «>zbie>rr.łem s r ę ^ w ik e  i posześ&cia trząść się 
Jah-j d o  pubPzkfegSj Elrs>u. I.Pri z/iio' mnie, jak  mo­
gli mnie znalctć tak  dobrze* ukrytego w starało. 
P r t-wdopodebnii glo:ny Oddech albo* chrapanie •;, 
zursuMilo im rui je schronienie. (O. (1. 11.)

Legenda żołnierska.
Plunął pan sierżant,- tYyiął się pod boki i opo­

wiadać -składnio począł: -
—  Co w y wszyscy wiecie! Tyle, co mc i tyle 

co i ci, co glądzą po gazetach i suszą sobie głowy * 
nad tom, aby w ym ycie, k to  odniósł zwycięstwo 
pod T7a* szawą. Jeden  I*'ranc*k Bożyfcójski i Ja-

\

siek;-Bts.wski mogliby wam ’<$($'• powladzicś,..gdybJ 
byli nie polegli i ja, co to od nich sgnijjch &ł,v* 
szad.

Źle było *z nas?zyini! Niema, do taić, niema <y 
ukrywać, źle było i juął Wzięło się a skądś nia 
szczęście, wzięło za grzechy nasze i ireprawości 
podeszło zniemadca, ułapiło i popuścić,- w żaćiej 
sposób'-nio chrtalo. Zamarł duch w żołnierzu 
zwątpienie, .nitśmoo i bs-zsiluość opętały serCą 

niebnąiiy dav:hifej strach snu ł się za żołai-iorzeu 
po drogach i wertepach bezdrożnyoh, budził gj 
z e p n u  i piaskiem a  omanem wasypyws-ł oczy 
1 przysyła skądś be/madzieja jirkaś->i żaila.gorzei 
tydii -cAzy, co stały  się już nieodstępuvia towa> 
iwyszem żołnierza. > Ł , ł

1 zdało się, że zagmewapy Chrystus oalk.oa 
od Polski oblicze odwrócił. ***

I pondą i tak  było naprawdę
I ponoś Chrystus-;i patrzeć w naszą retronę 

chciał, a  rozgniewany powiadał jeno do św. Pio­
tra : '

—  Łotry  są i nic potem! Myślałem sweg* 
'Czasu, że to godny naród i w  łasce go miałem, 
a  to  tałr.łtrjskyo kłó.ćić siębjeno ze flwmf umi4 
i swary prowadzać i wymyślać joden drj&ięmu* 
I  powiadam ci śrfięty Piętrzę zbrzydli mi! I  na­
wet jak  już puścisz do nieba którego to  osadź gs 
tam -gdzie dalej - ©d' i ^ g ó  trenu i istw et kantyn^ 
dla nich otwórz osobną, byleby mi tylko n i  c c i i  
nie włazili i nio plątali- się pod nogi!

Chciał S-więty P ieter co nie co za nami prze­
mówić, bo starowina .kochał się w żołnieroe, jako, 
żo niby sam w młodości wojskowo sługiwał, alg 
Chrystus  m e  i nie

—  Nawet mi nic mów! —  powiada. —  Da. 
łem ci tem u narodowi ojszyznę^ o3|ąłem  od nic,ii 
baty , co orały im płscy  przez sto Ir,t, a  ci co? 
Myślisz może do gospodarstwa się wzięli? Jużci! 
My-Mhz może, żo granice opatrują#. Judei 1 Spoj­
rzyj Ino! Widzisz? Za łby sic to wszystko wo- 
dzi. zamiast o napraw ie rzeczypo?politoj i po* 
^pcjłaęm tiobr.sb nryLdeć. Już tam  daj pokój świę­
ty  Piotrze i nie wnoś żadnej instancji, a  i inn/m  
przy raporcie zapowiedz, niocb mi daremnie gł<b 
jwy nio suszą! . *

Opuścił św. P iotr ręce i poszedł, bo i cóz po* 
radzić. i * -

I  żaden ten święty, 11 gweif,sławny Biskup kra* 
Ikowałi, nic i-mhił już-.chodżić z instap-cjami...

1 1 yłfey już pewn!o koniec i zmarnienie osta* 
itnie, ale była Lun piyoćie Ona: Pomoc potrzo* 
bująej-ch, Obro-nieielka w iernych ,' Pocieszyciel? 
k a  strap,i. my oh.

Pal rayla matczjmomr oczyma na niedole iol* 
nierską. "p a trzy ł^  i sercem dobrem cierpiała m  
w-s^ystkie m atki, ktCeyeh syny ginęły na po­
lach walki.

I  Ona jedna osTniel-iła &rę podejść do rozgnie­
wanego Chrystusa i delikatną macierzjmsfcą d ło­
nią głaskać go ooczęła po tw arzy I szeptać;
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;^  J?i'ii'p.aku Bożj*, k tóry  glnazisz^' KiB&chy . 
świata, zmiłuj s i^ n a d  rtiroi! Baranku Doży, któ- 
Ćŝ ęo dobapć -większa jest n :ż św iat vaiy, zmiłuj 
się nad nimi! Synu mój n a jd ro ż s i ,  nie daj tej, 
k tóra na bolesną śmjjjrć twoją na krzyżu patrzy­
ła i k tórej serce siedmiu mieczami boleści prze 
szyto, nio daj patrzeć na boleść matek! Jezu 
najsłodszy, Jezu najdroższy odwróć gniew Twoj 
i powstrzymaj zawieszony nad narodem tym 
lniocz pomsty i karania!

A Chrystus m ięknąć począł, ale się jeszcze 
trzym ał:

—  Łajdusy są!
—  W iem ei oynaczldi najdroższy! Łajdusy 

są! 1 nio godni zmiłowania Twego! Ale pomnij 
przecie, żo Królową ci mnie orni swą okrzyknęli 
i  nio dopuść; by  zaś nad narodem, któremn ja 
króluję, dzicz bezbożna, a  bezwstydna zapano­
wać miała.

I  znowu cichutko:
—  Baranku Boży, który gładzisz grzechy 

świata...
A zaś Jezus zmiękł już zo wszystkiem i spoj­

rzał ku  Polsce.
Rozświetliło się nad opuszczoną ziemią nie- • 

bo, wonie jakieś powiaty od Wisły, moce dzi­
wne na św iat spłynęły.

I  rzekł:
—  Oj matuó, m atuś! Oj m atuś najsłodsza, 

Matko najczystsza, Mątuś naimilejsza! A dy 
rób już z tymi łajdusam i, co chcesz, bo i któż 
Ci się oprzeć zdoła? A weź se tam  świętego 
Jerzego do pomocy, bo on do trzepania chytry, 
a  i święty Piotr, co to  w mej obronie uszy ob­
cinał, też. pewnie miecza nie pożałuje!

I  zeszła Królowa Korony Polskiej .między 
żołnierze, przeszła e!ę między łany polskie 
i gwarliwe, a  Tojno m iasta:

I  za jej to  sprawą zamilkły sw ary i duch się 
ożywił i przed nią to strach i oman uciekły i nie 
gdzieindziej, jeno prosto w bolszewickie okopy.

I  powiadali jeńcy:
— My już z góry wiedzieli, żo W arszawy nio / 

zdobędzicm, bo tym  godniejszym pokazała się 
erzoezysta Dziewica i rzokła: —  W racajta bez- 
bożniki, nic ta  tu  nie wskóracie, bo ja  Polaków 
bronię!

I  obroniła.
Nie kto, ino Ona, Królowa Korony Polskiej!

Józef Ciembion‘ewiez,

U d i r o M  d r o b n y c h  d z i e r ż a w c ó w  

r o l n y c h .

Na liczne zapytania. Czytelników w  sprawie 
łiainioiwisrzyeli pa«. pinów biorących w obronę dro­
bnych dzierżawców rolnych, podajemy następują­

ce. Y.yjaśumni-o ehoYkąaiik-ibytli w  tym wrzgiądzio 
ustaw.

Stoaimcfc dziorżt * do wydzńccr&awiąjjr ©ego 
normuje ustawa z 3 lipca 191 i) ii Dy. p. p. p. 19119 
•Nr. 57, poz. 345, oraz ustawa z 2 lipca 1320 r, 
m .  p. p. p. 192:) Nr bij poz. 343,•zjiMeDKąiąiukorr.-i 
uzupełniająca przepisy jSauzedni®  ustawy.

Obie powyżsjr-e i:sta'f^r,ci:-<mią tylko grobu:- •'•bif 
dkArżaw/cóws Drobnym dzierżawcą rośnym v  pn- 
jęciu powyższych r.stju: jest tylko taki dr.ienw.w- 
oa, k tó ry  od danego, wiu.; 'dcisła '.$zględn£.ć j«fsa« r- 
żawey, dzierż;;:;',.'i względnie n&e
więcej, jak  6 morgów gruatu. >

Ustawowa ochrona.dż jęsi^ tm w  i poddzierżaw­
ców sięgała początkowo- ds> kouęajilOżO rsSfiiŚp- 
dPakow-oż u staro ą  z 2 .lipca 19.20 moc obcr*> 'Ą i»  
jąeą ustawowo o ochrono dzierżawcórńaSfpśćr, •> i- 
żomo na 4 mf-fc a w szczególności dla- gnuntów, • 
k tóre w 1924 r. będą obsiane zbożem dc dnia i gej 
września 1524, zaś co do gruntów, k tóre w  tym że 
aro ku zajęte będą pod okopowśny, do 1 listopada 
1924 roku.

Ustawy powyższe norm ują nzczcgólowto wyso­
kość czynszu dzierżawa)ego. Odnośnie do wysoko­
ści czynszu nwuiględnia się dwa okresy. Jeden do 
■końca 1920 r., a  dirugi ao końca 1924 r. Dla k a­
żdego z tych o kursów obiieżą 'się ©zynss dzier­
żawny według mnych znani. I tak  cayntjz!ńlacr- 
żaiwny za czas do końca i6ku 1920 oblicza, ftię 
wedle ustawy z 3 lipca 1919. W myśl artykułu 
1 tejże ustaw y czynsz dzierżawny z jednej im.wg» 
gruntu  nie może przewyższać trzykrotnego cayn- 
szu płaconego w danej miejscowości z mosrgi gsun- 
tu  w roku 1914 Jeżeli zatem np. czynsz dzierż; - 
wy 1 morgi w r. 1914 oUięłim y w pieniądzach, 
wynosił 30 koron rocznic, to do k o rk a  1920 roku 
wydzi-ejżawiający nic może żą/dać a wiocej, j 0-.. 
trzy  razy tyle, to jest 90 koron z mo.-gi. -.

Co się zaś ty-eay czynszu- dzierż' wnego za 
czas od 1 stycznia 1921 do końca 1924 r., to \  • 
dirig ustawy z 2 lipca 1920 r. czynsz daićsrżawny 
z  jednego m orga nio może być wyższy;, niż poftwej* 
n a  cerna kontyngentował 40 kg. żyL:ą płacono, 
w  powiecie z końcem roku 1919. Jeżeli zatem ce­
na kontyngentow a m etra żyr,a wy nosiła z końcem 
roku 1919 k wote 160 marek, to 40 kg. kosztow. - 
ło b r 64 m arek, a zatem czynsz z morga grunta 
wyniesie dwu. razy po 64 marek, czyli 128 mar-A

W tej tylko wysokości i Wiczony czynsls z mm-- 
gi należy się wydzierżawiającemu. Jeżeliby je­
dnak z obliczenia w sposób wyżej podany doko­
nanego okazało się, iz czynsz ten jest uiżtssj qg 
czynszu obliczonego według poftuwowionu n-Sto-. 
wy z 13 lipca 1919 za czas do końca ;9£0. roku. 
wydzierżawiający ma prawo domagać 'Się kfe 
nsystniejszego czynszu przewictecanego :u t. 1 
wy z 3 lipca 1919 r.

Ustawa z 3 ł :p>ca.- -1919 nic nic mówiła, eay. 
wolno żądać za dpiarżiiwo gruntu robocizny, 
czynszu w płodaełi a j r o i i  rtp. Obecnie niowa 
ustaw a z 2 lipca 1920 r. wyraźnie rozstrzyga; żo
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•„czynsz rdid^żaw ny z drobnych działek g.T.iilów 
joajlb morgo w moż-a (być żą4aw\'y ustanowiony 

•i jH" coijy ty lko w dtwooSe pioraążnej*5.
W- mimiiftjio ustawy ograniczają również wy- 

d '£ umawiających w prawic v.yp$WM.d?u!iu umów 
<.k:e ^ w ijS a h . w ]>rav. tSżąd  Siia w  drodze procesu 
jadow ego rozwkgsanja kmćkriktu ckdeii&r.y, usu- 
•wsu»ia w kSw m sy z gwiwurUp. iiiu-
■•topusfcezaliio&ó \vvp<r muren:;:. urnowy dzferżaw- 
i ‘..i. czas p 4ś^fflM £785ność i ^ ^ k t  w urodno
pióoo-cu eądtowcgo oksm iiyi (iziecżiiwąy* £j®$cc,
p awonmcne wyroki .sąs-re-,,-, ak;%ł-!e jusami ifeiicin 
3 Kpc& 1:919, któryM ? oVV.c^&tra u-nmidwe daicr- 
i*«iw^y K geanfcu, nie i6tó;Ą>. b ju  w ykm nuc.

WodRić1 ustaw y z  2 -lipea. .1920 r. i.io: worno 
fjr&bsyćh Oaiwiaw'' <u> 6 mordów p a n  wypo- 
wizduć do u * b a -582*1, a  to ftr8ajpg&Łti«n obsia­
nych z i  wriaeśi :& (9S.4 roku, a  co 
PS gtruutów zajętych o.kopo-w.irauum'do i p ^ m ,-  
<'a .192*1 «  Przepis t«^ 'racr*teei rr/e j .mocy w r&* 
zip epr.teiliuy dhióiżawioncgio jjirunfcu, nabyw ca 
bowiem j»,iz-eijrr>ujo giruutf ■/. tM g ^ ażoą jak io  
jia. .u im na jmdśtówio i<̂ S l v  ĘL^fą, U Ljkdiu 
ciężarom jest kazaz, Yv7pow3ąkbmu*Vi>yv'.wy,:bija 
v  .uwc&ia gsM^aw jp S  względnie.

OS -wyżej omó\yk.<iięj ?j*££tfły- . z ra  nsUsna v,>>-
>;.vkov.-ó jaiSłanoniesRa, mfeeą M ów ch inrża-
wiujrcy inońe doniaghć s:u ze niul^ieu* i«;:vn^x«v 
iiia stosunku «feim»ża;wn<3gęi>. Jto ftw ślw u  to m -  
latąpi, a- względnie oraeM ie je sąd flLtrijfek' uk-ą-r- 
* vuydzifcżawńają«e*r<>" w BrdDęąmiseyęh is® 
iltAoJu

1) gdy dzierżawca zg o u J się s&m na bpaa&to* . 
ido granitu dzierżawnego;

2) gdy z wttónkicj' w iny nio jpjteci należnego 
oayttóEiu w terminach mnówtonyełi;'

3) jpiy  clccasfeujo (niszczy) nieirtłeboaio.ni 
tT'/ui.nt8iVvvion;|;

4 ) g d y  (.iojvuaze-za s i$  m ^ęl^ueni osid^n wyd*i*?> 
iaw ia .jw go-czynów  Jcacsnyck preoz l>odnkft kas- •_ 
)\y  np. Kiiiowagi i .łownej, cŁyuucj^ nóbk^a).;

5) wrosEcię, gdy doinm cza si»; *Wl%o*ra ^ 9  • 
jipku ■wydziorżawrająccgio cjgv'« óiv kyr^iiydi 
kodeks k am y  (ftp. kradzieży).

Na wypadek, gdyby bez zgody (fejer-iac/c-y 
lwy»lu,ie.rśit>vMaąisy odMcśH guuut dzlerŁawiony 
(up. anoiral) dsiciż&woa Ytknien łircsni^sic gkprfp}. , 
o j ;aiuhszcnie w jiobiadaniu WyfotK dzierżawy. Skar­
gę taką  należy podać do sądu w przeciągu dni BO, 
jicze od chwili, w k tórej tak t jiajni-śmiSa. doszedł 
vto wruioinośei dzies^a^-ey.

Ustawa o ochronie dzierżawców poila-aawia, io  
Svc wszelkich sporach sądowych, nyuiiidych ze 
.stosowania, tej inkrwy sąd obowiązany ;jeei, na­
k łan iać  strony do  zgody. Dotąd sąd nie ńawl asta- 
,wow..ą»x> ohowiąiilsti naklaniaid* do ugody. Był te  
yaCBfj olowiąKSłc niOrainy. ; 1

P  i-epi&y i«sfcuvy o oeliroeie .droloiytii dzieu- 
óaweów niojcdnokiTOtnie Kwiacidy gię swym 
ostrzem i przeciw wlośćmiiom Np. d:roI>j\y whiści- 
woi gOBjxklai(MtłWA wy dzierżą.rvil m órg lub dwa fĘ~

eiadKMwp, a  .potem odobiraó nie mógf, ho &Jor- 
ż«nvo£. zkołaniał się raftawą. Sieroty po dkę^ciu 
do*.pcłnoletaioóiei a  łych saniyełi powodów nip mo­
gły  odebraói aweg'o gosijicdajsbw^ dedmiirr po» 
•wpaieająey do k r a ju . (nip. 9  Antesryjid, żołnierze 
z niewoti) mogłi wyporwiedzieć ze ykutk>m- efeier- 
żaTzę. Te ostre i>:acpk<y złagodziła ustnym z 2 
lipca. 1220 r., a©zrv\«lając w  pewnycii wa^imikaoii 
łia  wypo^yiedfcenie w /ględike roizw-manie dziec- 
■ża'vvy: 1) nie tylko n a  żndruiic Ay-iitiócieieła drobne­
go 'gospod emtwa, fck«7 wrócił z t-hczyżny, a!o 
i 2) na żądanie w tońcie te-a gutimlu łioz wiztgfędą n a  
to, czy był w  kraju , czy też do kraju oowTÓejł, 
g«:y g run t dteierżawrnny- stam owl i stanow ić ma 
głów ny wiaa&tat jego o iilo jednemu lub
Idljku dtdorżawooni wydteierrżawłł oibse-sn1 me prze- 
wyżiS/njątfiy łącznio 6 moiągów i o i5e jtoz-a wiy- 
iteectisśęwioEyin- gruntefm nie nas, więcej, niż trzy  
razy  ty le  sęnartu, ft? jes t w dlŁierżow ic. Jeżeli z»*. 
tein w dzierżawie jost 2 morgi, a  wlaścńcieil m a je- 
ssKjze 7 mojjęów luib więcej niewydEiioiriżaiwć.oaiegiO 
igruniiu, ft^r^ch  2 mut^&w  odebrać n ie iaiożc, aJe 
jeżeOi m a ty lko  6 moi-gów łuib mniej, to  może d*/ien- 
ż > m  neunąć.

C) (idy  eiKionb w ca m a ewojego Avw atteg(? gnat- 
Ui więcr/f, rsikbwtoćeł.ciel dBaortofwiónego. <^Kr/żiru? 
to r(RvVKież woinw ‘żą£a& ipoowisprania ‘daSiesża.\vyi-

O dy e&toa Avtośekdc:i m a wsizystklego 5 m w -
góvr, 4 tkKlęo wyKłzóerżrwtł 2, a  tlziuriawsc* m a 0 
irm-gów wkusnegó'-'gtiudu, c«yl» m a "więcej, niń 

. ^-laśijjcieb onł k tórego  wziął dteic#*awą, to możo 
dom agać się nosav\ iąz;.n'a umowy dzierżawne;j.

T ak  samo, gdy dUioTŻsiwca, m ająe 20 mordów, 
wydziejJtoiwi z bigo .0 morgów takiem u dzierżaw- 
ty , k tó ry  swegó wlmnpjjo gruntu  m a wI*}«m, tiK 
20 mo-rgw-, w tokhn w ypiw itt dsderzązn, je s t ró­
wnież luożliwa do  rnawiązniwa.

4) Wroakde jeżeli w tócic io l dzicrżanriojicgo 
• grun tu  /.aipż-sze tcu grunt n a  cele juiifcl^.łżae, np. inv 
jak ą  fiindocyę dla. mw-ali/diów -̂SEikułłę to w tym 
wypadku dbrerżawa może być ni/Z^iffiąłńp i' gruiit 
dzierżawcy odebrany.

J uk chromą jmwyżaze rudawy drobuycSi dtżkh*- 
żawr.Aw rolnych wobec jiowonafoywc-ńw gzunbi, 
cy jaśn ił wyirzeiiL-ują<x> poseł Dr Matałii^wic* w 41 
mimerze ...Lmlu krutokeikiego” .

i  spławie danin/ na potrieisy wojska,-
liii.e.rpeiaejs pouia Jajia Potoczka i tow. do  
Pana Ministra Prczydesnts i  do Pajra Mkiistra 
gpraw  Wewnętrznych n  -sprawie niemożl?- 
wego stosowania rozporządzeit-a R.ady Obra-- 
n y Państwa, z  dnia 2 5 -go sierpnia 19 2 0  r. 
o jednOKtzow©3 daninie na potiTeby wojska.
Stosując się do wyżej wspomnianego ' rozpo- 

rziijtłzeniu, Uonui.dny Dełcgat Kządu w Mulopol- 
sco rozesłał -z& po-śrcdnjMtętim Wydzinłów po­
wiatowych do gifitiii tniojskich 1 •ykuskic-b n ą k a z j
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< ! - ■ < ' , woj aka w  przeciągu. dni 20 .'roz­
maitych fjaSci butów z choIowałSd, trzewików, 
spodni wełnianych' lub bawełnianych grubych, 
Icóśśul i kalesonów, skarpetek, lT$b:nódiucek, ko­
ców wTlnia&jfch, lub kołder ci-ąjJyoii.

W ykonanie pow yż^P^ó 1 rozporządzenia, jest 
możliwo "W w ięfcszyeh ndaał&di, bo to- mając 
u  SebiC-bądź f a b r y k  bądź - skład j kupieckie żą­
danych olbocuie dla wojska przedmiotów, mdgą 
je czy' źakupię;--ĆzyJ.toż przymusów© zają&**

W  innem zupSłnie pdłbjśeaiiu znajduj^ się nia- 
fe iukstoczika i jfjmnjówielsklę. w k tórych/nienia 
zwykle ar.i fa b ry ł . ani też hskladĆW' kupieckie!'., 
gd zięby można fcądanc oli&cuio ^§cdmi©{y’ dla 
w oj& ą zakupić.

Zarżą dzenfe w m iasteczkach i gm im eh wioj- 
ekieh przymusowej rekwizycji- wyżej wspomnia­
nych pizedmidtów, na  k .ó i^ §  8. rozpóigśjdżcnis. 
Obrony Państwa, ptóroglnóbyłoby Ijszeclowo. fco * 
zwłaszcza w gminach wiejski odczuwa sio wła­
śnie ogromny brak takich przćdmlcd&w, jak bu- 
ty , bielizna, koce i kolory, ltnwot za wysokie 
e tn y  nie zawssc^in^żóa ifcsLać wszystkiego, cze- ‘ 
go komu potrzeba.

W skutek zamknięcia przez R ząd pryw atnych • 
garbarni i zajęcia 'sk ó r jSurcwydt • ludność wiej­
ska nie maj Inpi&y, bo albo -ękór ha luny wcale 
niema, ablKbteti Jeśli można skóry u 'liandJarzy 
żydowskich dostać, to po-Ćnibf'Tcbanych censsh. ' 
W skutek ieg o  większa eztfsf ludności wiejskiej 
cliodzióboso. co odbija ^(^S & ed łiw ie  na. zdrowiu ’ 
c^oMiwie drdoci.jh ; ' ■

•*!%> s , l  zaś iy i-zf' óddafiią spodni wełnianych ■ 
f bielizny, to o b o c m g m i n a c h  wiej.-kl-cbószko- 
d a  o tern mówić, mnóstwo bowiem łudzi. ma za­
ledwie po jednaj koszuli i okrywą.- się wszelkie­
go rodzaju starzyzną. a  o kocjuch, kołdrach 
w obecnych ccasach niostfa. nawet m ó ^ y j j  

Równięi niemożliwe byłoby . zakupywanie 
przaz gminy wiejskie wspomnianych praedm o- , 
Łów dla.W ojska gdzieś dćdoj poza gmi&ąĄjalt ć 
to  |b le c a  §d2T-wy danego. r^ p e rząd so n ia  R. Q: P., • 
n&-i*E^:obv to bowiem gudnyywie.jbk:o na  Of^nm- 
ne trudności i na w yzysk kuoców, którzy obecnie 
|  powodu w'ydjnnog’0 -przez R. O. P. rozporządze­
nia podniośli już, o wielo dotycbtóasótfo..ceny żą- 
danvch dla-’wojska przedmiotów.

Wobec togę, że W ydziały powiatowo w Ma- 
loprikscc żądają od gmin \vk'joI»ełv' składania . 
w  n a tr  ze żądanyę-h dla wojska przedm iotu:r, co * 
z naprowraaz>?nWb wy że j; bowćflów jest niernożlb , 
we i w> wolało Swa Tn-olkm rbzjforyczenie mię­
dzy ludmn. podpis&ni zapytują:

Czy Pan Minister Prezydent i Pan Minister 
Spraw W ewnętrznych byliby skłonni zezwolić, 
ażeby ludność wiejska w  Malrmolsco raogni żą- ■ 
daną daninę dla wojska składać w  pieniądzach?

Dalci, czy Pan Minister P rezydent i Pan Mi­
nister Spraw W ewnętrznych byliby skłonni na­
łożoną na  Małopolską daninę dla wojska obniżyć

i zarządzić, ąiżeby wł»cl»5‘ Małopolski oĘnżyły na­
łożoną.'-już daninę zwłąsźcza w najbiedniejszych 
powiaŁablr górsklolf,1 jak -łMianowa, 'Nbwty Targ, 
Nowy Sącz, Grybów. Gorlice 
. W arszawa, tlrifa 7. października 1020 r.

I n t e r p e l a n t :  Jan  1’otcczck, dr. Matakle- 
STrfiz,ólsi. m l  Kotula?; P. Majcher, ks. dr. LirbeR 

?|ald, łcs. J. Madoj i dzIeWigcIr innyehkpokłów

«  7. 5. 17 paźdityr. l§2h.

•2 efcrad sejtnowysh.
Na wterokowom posledtet^u w /d a ia  & pśś- 

dzientnika onwlwiancr ”napimód ustawę '-p- współ-" 
iłzlnkiiach, a  polepi przystąpionó-do djrśkusyi m d  
3:onfcdytucyą. Po?.. Św i d % uzasadnia konieczność 
dwuizbowośa-i Se-imu. Stwdccdsa, Śfe jenteśmy dziś 
ldernid w okresie rządów ąbi-olutnę/ali. Sójiiti 'nio ’ 
wie, co się diMojg za jogo piecami. latmięjo rceid, 
a  p«za nim jakaś Widlzamy wszęiMe naduży­
cia,utai froncie i Mauidury świecą! pąpl<w

PK/f/emi njemi, buty są ze zgn^óf skóry i niema 
nikągoj.kitoby się o to izportśiia}. SsaiatuM© pozwo­
liłby na to, żeby aa front szły gazety k bluźnier* 
i.zymi ,,Pamifj(nfeę&ir Rena -Boga‘s. MowtW przed-’ 
kbida .psćjbfetbkia.du eenatu.

Z kolei piizemawiali pp. Halbam, Nlodzaaikow- 
ski,;-Sejb, ks LutosławsAri, Wachowiak, pos; Mata- 
kiewiez i dmoła, prsyozem ptizcdstayricicłe lewicy 
oświaSclczyii -się przocżw dwuizbcuwości, a stsofmi* 
ętw ą narf)di)we za. dredgą izbą. wr§3.]mie. po­
sła  Matftktewiciafli podajemy osolmo.

Ka czy/urlkowem posit-dzssiiu donióśh’ mr,..s.z.t'. 
lek o śmie|& potsła SurieraiLa, poczcm pwz. tńhi, 
ogłosił w y  linii g,ranjbznej, 4tiką ustalono przy ro- 
5-ji»WiUJ-iądi rcatęjsłowycli. r -j^ aw y r' nad oświśpdt? 
czeniera presydoisjid iiiinicł.r»jf 'Witosa raępocżal
p. Dębska (l iasb), który, omówiwu.y: ćizmhihu.śćt
rządu i położeme kraju, s’ ov,cdowanp wypadknmi 
:vbjenp;.mi,.Trynizil rządowi Totum zaufania. P®-, 
sła G-ląbińsIdegó, kiói-y występował praociw nad- 
użytiuin i krytykował gospoda;Żrę niektórych or­
ganów lY.ąd-owyeh, jak ap. m raietraw-W o finan­
sowe w fetendanC;:u'za wojskowej, wadlńty InM iii 
na.dsej admfefetra^yi it-d., obrzuciła lowi«»aj .a. zwła­
szcza śocy!ilióci, stekiem karęeomnyrłi wy-zT iek, 
ynzcryt.żijąc mu co dSiWiłę. Pos. Piibsucpi^cz 
(Zjhdn. lud. nar.) domagał sic ed ••ządu npiorząd-. 
kowania stosunków wojskowych, byśmy'na 
szłośe uniknęli taJJego riicbozi'ioczeńsi.wav jokie- 
śmy -przeżyli. Pos. ?łatakiew;ez ośwdadctzył, ża
s;--ołe("zeńst'.wo oczekcsje. by rząd spełnił sw-ójdsbb’ 
wianok ku jego zadowoleniu, by usunął pewno 
braki, a unikał nowych. "Wrejzcfe uchwsćono na­
głość wniosku o zniesienie cenzury Bfe gazeryj

Na piątkowem posiedzeniu przemawiał w dy­
sku,syi nad oświaidczeniem premiera p. Mortfezcw- 
ski (sod.), podnosząc zasługi rządu koalicyjnego 
i wp rażnjąc mu imiennem: socjalistów  uznanie. 
Imieniem Nar. Pairtyi, Rob. przemawiał p. Chą­
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dzyński, poruszając jazcwaśuie sprawy. Pomorza. 
Po-', fc . Adamski omówił szereg- spraw pierwszo- 
:i«|<iuego znaczenia z zakresu polityki zagrań, 
i "naszych niedomagali wewnętrznych.','*

Wssszcie uchwalono nagłość wniosku Chnśeśc. 
■Naród.. Klubu Kolt. o rozwiązańłe- EaćTy.:Obrony 
łPań&twa, poczerń tiojm się*odrob&ył do ■dzwa.rtfku.

Komisya spraw zagrań, postanowiła jedno­
myślnie przedstawić Sejmowi roz-akicyę następu­
jącą: W sbsc położenia wojennego na .półnoćaym 
y s  chodzie- granic Iti*ski,-(Sejm wyraża p c śS k o n ^ ^  
niss, żo możliwa .rychłe i bezpośrocp^ połą.ezc4iio 
BBSBK # nihnuakieli z Rgeczpoopolilą poEŚką>,sg'an 
dnie z wielokrothiijgwyrażoną w etą ludirośea tych 
obszarów, jas-t jedynym  i konińs^nym war.iśBfciom 
tnraiłegó ułożenia - się stosunków pokoju n a  tej 
tgranie.y.

Komisy a  c!!a spraw  inwalidów obfłwliowaJa. nad 
zrjawł&mi ustaf.ry unzaiSiifefeśeg; i wezwała nzą<l do 
.praedstawieni*’ projektu ustawy opaiutogo na omó- 
Tv ioiiYćłi zasadach. >

Kcmlsya adm inistracyjna wyihrafctf- podkond- 
eyę z  5 oisób d la opracowania pocte.fiw projektu  
zm iany anlynacyi wyborczej do- Kani powiatk;-.1' 
wycb w Małopolsko.

t e r a ł  ielipwsli zajął Wisi
N a iroacię-: nasz; m nie zaszły w ubiegłych 

dniach na ogół ważniejsze zmiany, liozbiei boHeze- 
■ymsf uciekali w fe.L:m popłochu, że arm ia nasza 
w wielu miejscach nie m iała z nimi kontaktu . Na 
wschód od Zhnicza oporują wojaka P ethuy , k tó ­
ry  ogłosił na  Ukrainie mobłtizaisyę.

N a północy sto ją  nasze w>oją£h>, pod Mińskiem, 
■który naw et według, pogłosek ma, być przez na- : 
szych żchnerzy zajęcy. ChofM tu  widoczci® o wój- 
Łka gen. Ealaełiowicza, k tó ry  już odda.W3% wal­
czy! na tyłach ImLzewktkich Tg Okolicy Mińska.' \ 

Na froncie litewskim zg&az-io się dowództwo 
polskie r& przerwanie działań wojennych i zapro­
ponowało linię rozejmową: Bakszty—OszanŁma— 
Soły—Św-ięeany, przyczbi-i) miejscowwóci te mają, 
pozostać w rękach polskich. Minister spraw zagr. 
Sapieha zaproponował rządowi litewskiemu roz­
poczęcie rokowań polsko-litewskich dola 13 b, :n. 
,w Oranach.

Naczelne dowództwo . pohkie otrzymało od 
'gen. Sikorskiego dmk.-tUe.nie, że oddziały dywizyi 
litcuysko-bialoruskiej gen. Żeligowskiego odmówi- 1 
ły  poshiizoństwa Naczelnemu Dowódstwu, oder­
wały się od linii wojskowej i ruszyły na północ. 
K rok tc,n ii umączy się tem, że wymienione oct- : 
działy składają się przeważnie 7* mieszkańców 
W ilna i okolic, k tó rzy  rozgoryczeni są dotychcza- 
sowem pomijaniem interaów ludności polskiej na, 
Litwie przy w ytykaniu linii demarkacy jnc-j i ru­
szyły naprzód, by, bronić swojej z" cmi przed Li-

11— <*

IwżnanuP u-en&rał -Żeligowski zajął Wilno. Chibor* 
•nator fraincudd, k tóry  go tem przyjął, proponował 
mu, aby Wilno -ogłosić wolacm m isiem , alg gem 
Żeligowski na to się nie, żgofeł. łcobęd \ywc/.* 
nego buntu geto. ^Sligowśkiego i j5gó Wiiu'.Wł> 
ni'o-si-g'eu.'.Siao;oiłd -Na>e,zełiftc Pow ództw ^io ssyfeką 
deęyzyc, jak ma w tej. spranie, postąpić.

W  nladzklę podpisany został rezc-jm. Rć-fiio* 
Gzośnie doszło do porozumienia! ci-o do y w y : udek 
spornych josaaze pm*łkt-ów.

1 Za rozejniową Enlę; dem sekaeyja? asma-?. co» 
8fąfÓ ofceata Mula froalu. '.Fyłżro im odcinku n<ł 
Niemna do Dziany prsyjV&3 .za linię deiuafkncyjiaą; 
linię ^r&u ŝcańą, ustaJnną w wąruiiikach p.^liip«'ac 
azy ];okojowyck:' W ojska sowiecie® i polśkis cz-fdą 
się, każde w swoją cira-vĄ, na 15 km. od Kai.! ra« 
zejmuwej i w t«ĘT’sposób powiiiaoio łpas lieutesilhy, 
szeroki n a  30 łan.

Zawieszenia broni zawarto na dni 21 -z l -̂g&* 
dzianym terminem wypowisSzecia. O M  nic na­
stąpi wypowiedżęniet, to rozejni przedłuża się a i  
do dnia ratylikaeyTpokoju; w tym czdśic oixn’, ią- 
zujo lO-driowo wypowiecLienie.

-Zawieszenie dziri.łń wojennych nastąpi w '•%% 
godzin od chwili fo k f i ją a t0  rme Ima.

rołsika - liOfya adwłccłoi uznają, niepodl-agićji 
reptdidffid biaharł&skioj i republiki ukraińskiej. —« 
Wschodnia^ granica Polski wstairowloną Emt&r.t 
w  porozumieniu m!ądzy Pclską a repubSkasul Lx> 
IwTnską i ukraińską. Eosya i hk-ralna 7rz-3feĄ';y ,iió 
s\rSśe.Mdcłi praw  do ziem, położonych na załohfr.l-w&i 
tej linii? • nawzajem Polska zrzeka się wszcł&dch 
jrraw do złem na wschód od niej leżąoyćh

Linfe graniczna, między Polską a re p ^ D :- | 
fciałoraską i republiką ukrrdńską bądzio Jw S e  
wsrzollńego prawdopodobieństwa szin nas^iępujr oJ 
na północ widki.ż Dżwńiy do Dzisr.y, dr.’ ;J 
w a W  Dzisuy przez Orzecliowno. Drks-syce, Ra- 
doszkowice, Raków, WeJhnę, Kołotowo, N b ś  
Kl^ck, potem  wsiJhiż ree-ki Łan, dale] przez Da. 
wiiigródek, Łynwę, Tomaszgród, Ostróg, Laeho. 
w ict i  wzdłuż Zbroczą do Dniestru. W szystkie wy­
żej wyrńcnior^ miejscowości pozostają po 
polskiej.

Korcspęadencye.
■*

Z TARNOWA. (W :ec tes. Posfa D ra Luhełskte- 
go). W  niedzielę cłuia 10 b. m. odbył się vr sali 
„Sokola14 I. wiec p.osefaki ks. Di-a Lubelskiego, 
W ielka saiia hy la szczelnie zapełniona Pizewodui* 
czył burm istra Eir Tertil, sekretarzował p. Żołr;df< 
W dłuż rs z cm przemówieniu sloreślił ks. Posoł poło 
żenio Polski, uwlzględniaja^c rozejm % Rosyą. sjyra.
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ch-m bagnetami óktął§jy, gdzio jeszcze stawiał opór.\vę fęąska  C:efftyii.«]{io^o, GTrmego, zajęcie- Wj-iirfł, 
przez gen. ^^wmvgfe'i.?gp i>ud. Ńatefcępnio omówił 
sprawy wewnętrzne, jak  etan armii, niedomagania 
w adm inistracji, sprawęąjwowizacyi itd. Ontaiwia- 
ing sp aw j^  koiiistylwcyi,- lięctące-J właśnie praed- 
inStem  obrad Sejmu, poruszył obszerniej kwestyę 
dwuizbowości wzglodftie jodiKdzibowości Sejmu, 
prr-jOdsUiwiaiąe sprawą obiaktywnie, oświadczając 
się za senatem.

Nad pizcmćwiemem ks. Posła wywiązała, się 
ożywiona, dyskitsya, w której zabierali głos: ks. 
P rałat P r  Dutkiewicz, w sprawie zabezpieczenia 
bytu robotnikom na starość i na  czas choroby, 
p. -dyrektor Szypwła w sprawie opróżnienia, sizikół, 
p. Sobański, Mikulsiki i Ochab.

W czasie przemówienia ks. Posła i podczas cTy- 
hJuisyi usiłowali przeszkodzić socyajiści -z polece­
nia swego prowodyra, k tóry  im ten obowiązek na. 
wiecu >v południe nałożył i członkowie Nar. Par ty i 
Rob., kpwzy pod tym względem naśladują bez­
myślnie socyaiiistów. Jeb usiłowania były jednak 
bsBskuloczłuy wiec odbył się w porządku i za­
kończył się uchwaleniem odpowiedmch rezokiayi 
w sprawie SląSką Cieszyńskiego, W ilna, w  spra­
wie pu/eprowadzenia odpowiednich reform społe­
cznych i uchwaleniem wotum zaufania dla ks. Po­
sła, co zgromadzeni z euLuzyasmem przyjęli.

Z POLA WALKI. (Zo w s p o m n i e ń  ż o ł n i e -  
rz a ) . Po długich forsownych marszach i sławnym 
odwrocie z nad Dn epru stanęliśmy na li cii obrownuj 
Wiatr; tu nad brzegami tej naszej królowej rzek ro­
zegrały się losy Polski i cal j cywili*'iwanej Europy.

Stanęliśmy tu silnie, chyba już gggijwiększą s lą , 
»sa. j»ka mogliśmy się zdooyć. Naszemu pułko"vvi, Jas 
5 widu inoj m przypadła obrona tw"erdzy Motłlina, 
najw kszrj naszej twierdzy na północy. Bolszewicy 
ściągnęii fu duże swoje siły i już dnia 14 sierpnia b. r. 
po południu rozpo'Eęli masowy atak na przeklnie 
forty twierdzy; czekaliśmy spokoju’e: niech draby
atakują 5 więcej się namęczą; lecz ku wieczorowi 
atakowali już całą, linię przednich fortów z całą 
wściekłoś : ą. Komuniści żydzi pchali cale masy nic - 
cboiy do ataku, ebkcuiąc im rychle zwycięstwo nad 
Polakam’, lecz wszystkie ich siły znikły z powierzchni 
ziemi pod gradom kul karabinów maszyn owy eh i pa­
dających jak deszcz granatów. Z .nastaniem nocy bol­
szewicy poniósłszy straszne straty w swoich szere- 
ga h ,  ataku dalszego zaniedbali, odkładając go na 
dzień następny, który im m ał przynieść zapowie­
dziane zwycięstwo. Lecz jakżo się zdziwili a raczej 
przestrltśzy li, gdy rówr.o ze wschodem słońca rozpo­
czął się na całym froncie huraganowy cg eu naszej 
urtyleryi. Oj, pracowały tu doprawdy armaty rozma-i- 
tego kalibru, ciężkie niemieckie,ęjjaubkę ausłryaekm, 
rłalekonośne frarcuskh, szybkostrzelne włoskie. 
A samoloty dokazywały cudów, bombardując slui- 
tec-ziiiie nieprzyjacielską artyleryę i taV ry.

Około południa ogi ń  naszej a-rfyleryi do-z !ł już 
chyba' do największego napięcia, wtedy to Tzudła 
sję p’echota nasza do ataku — wyrzucono Bk przy ja

reszta uciekła w poidochu. Masy zabitych i raraoycL. 
nię-z-liczo.nę mnóstwo taborów, 20 armat, tysią; e jffi- 
ców. t'd: śulęcos rozpoczętej naszej ofenzywy.

Dr.a dni tomu krzyczeli bolszewicki gdy zabm- 
rzemy Warszawę, to „padziom na Franoyju-1 i ter.-z 
krzyczeli, alę jak, tu chyba już sami wi-eie.

Łączę serdecaiiu pozdrowieni© dla Czytelników 
i Czytelniczek tego naszego kochaofRo psina.

Fiut Madej Fiotp 15 p. p., L Baon.
LIMANOWA. Na zgrom femm.iu mieszczan, odby­

tem dniu 20 września b. r., uehyalono włnweśfe się do 
starostwa o spowodowanie otwarcia szkoły i wyna­
jęcie na ten. cel brukujących sal szkolnych, by nauka 
bez przerwy i z pożytkmm -Ha młodz oży mogła Być 
prowadzona

Cierpkie siewa padły tam pod adresom nauczy­
cielstwa za brak zamżowaida do pracytTw szfcogć! 
noś x do tyczyło to zuaucgo z gospodarki szkolnej il- 
spcktora Łołeckiego. Związek szkolny jest u m s  r Ą- 
b'ty, wsie odłączone są od miasta; dworzono szkolę 
wydziałową 7 klasową. Ponieważ jednak samo nia- 
sto n;,‘ chce porosić ciężarów na szkolę, wskutek 
tego nauka w e  wszystidoh klasach odbywać się nie 

, może; część sil nauczycielskich njejmożo pełnić żadnA 
służby, pozbawiając naszą dziatwę cacrpania nauki. 
Stworzono w tym wypadku tytumiyę ł ez wyjścia.

Dalej ze względu na Ł-udrcśei przy nabywaniu 
ziarna dla ubogiej lud nowy, postanowiono d.twnagaf 
się c-d starostwa przydziału zboża zo ściągaię.tcgij 
konty.-gentu, od czasu howi m wojny prn.wio żadnagn 
przydzaht żywności biedniejszym m'oszcza/mm ni- 
dostarczono; domagano się takżo rekwlzyeyi drzew; 
im opał w są.sńdnich lasach, w. Jaszcza, żo go nie brak 
w okolicy i wydaiaia zakazu sprzedaży drzewa yo 
paskarskich- cenach.

Ponieważ Keprczontacya Czerwonego Krzyża A- 
mery kańskiego oświadczyła gotowość wybudowania 
mia0tu szpitaJa własnym kosztem, kładąc jc-dynie za 
warunek dostarczenie placu, przeto postanow eho od­
nieść się do gminy o dcfitarczomio placu gminnego, 
maezej gmina jiozbawiona zostanie tak cennego na­
bytku. Tymczasem, jak słychać, niektórzy ezłesnko- 
w e  gminy godzą się na przefrymarczcnir domu gmin­
nego z placc-m znaimnu dorobkiewiczowi wojoiuioron, 
a z wyszukaniem innego placu idzie pikoś trudno, 
a  nim się plac odpowiedni zcajiljiic. będzie - z pewno­
ścią. zapóż o.

W końcu postanowiono poecynić kroki w spraw i? 
budowy nowej szkoły, na co część zardzewiałych 
kołtmów się n e  godzi, woboc czego sprawa wciąż sio 
przewloką. Jcdnem słowem brak u nas inicjatywy do 
postępu i jeśli tak dalej bcii-ro, miasto nasze nio 
dźwignio się z ciófumoty, a o rozwodu j-go tylko 
chyba marzyć będzie liibfca. Azew.

P rz e s y ła jc ie  sk ład k i r a  fundusz
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Którzy uczniowie mają być zwolnieni z wojska? 
Wydział jirafcoWy ministerstwa spraw wojskowych 
k-rmunikuje: 'Szeregowi uczwowio w szkołach zakła­
dów naukowych puństwmw.yćli lub przez państwo 
uznanych,' odpowiadających'typowi szkoły gospedar- 
ozej (szkół średnich, szkół zawodowych, preparat: d 
sariiinaryów nauczycielskich A kursów nauczyciel­
skich, do 8-mc-j klasy włącznie), w ki ii być .zw.olnicni 
•A wojska, niezależnie od wioku, w jakim sio znajdują 
i klasy kursów, do jakiej ostatnio uczęszczali,., oraz 
katogorji, do jakiej zaliczano ich na piwcglądzio 
wojdcowm-lekarskim. Zwolnienie liastępujo „nio na 
wniosek iniiiOnmcj ruklaniaeyi.jleez przeciwnie, ma pod- 
stawio zaświadczenia odnośnej władzy -•'skkolncj, jakie 
dany szeregowy przedstawi swojuj władzy przdożo- 
lacj wojskowej, w kt.órem winnio być uwidoczniono, 
źe jogo okaziciel w chwili wstąpienia do wojska był 
trluchuceem -danej szkoły i nadal do szkoły liodzio 
uczęszczał.

Zaznacza się, że niniejszy rozkaz iiio dotyczy oli- 
jcoiów, których zwolnienie masłapk' może nie niaczoj, 
jak aa podstaw o imiennych roklamacyi. Zwolnienie 
uskuteozuió należy w tem sposób, aby w dniu 1 listo­
pada b. r. młodzież szkolna bezwzględnie mogła zna 
leźć się W swoich u czelni ach. Rozkaz mńiiejszy doty­
czy tyca uczniów 6zkół środn/ich i odpowiadających 
bypow szkół firedntch, którzy wstąpili do wojska 
iw charakterze ochotników po skończonym roku 
S7.t ofetyic 1919/20 .-

Opłaty w szkołach średnich będą p ów’
Rada iuin;«trów uchwal la* w sfuawło opłat w sżko* 
łach średnich: 1) Wszyst-kib oęi&y i taksy (a w.ęc 
ts-kże taksy egzaminacyjni*) stanc-wią od 1 września 
1920 dochód paiistwa. 2) Oplata za naukę (czesnojj 
wynosić ma w Malopolscc i Kongresówce rocznie 300 
luk. dla 4 klas n żsiych,, 000 mk. dla klas wyższych, 
w b. zaborzo pruskim zaś 900 mk. i 1200 mk. 3) Inna 
opłaty , i taksy będą pód,'niesiono do w.fck-kości. odpo- 
w jadającej obecnym slńbsimkom pc porozumienia mb 
lifeterstwa oświaty i skarbu.

Miristorstwo oświaty proponowało, zo swej strony 
w punkcie 2) ezosno 300 mk. dla wszystkich klas.

Dotychczasowo prżgp^y dajyćzące zwalniania od 
czesnego pozostają w mocy. Zwolnicmym więc może 
być ,aż<lv uczeń n ezamiożny, uczący się przy-rnmnicj 
dostatc-oznio i zachowujący' się. dobrze.

Podwyżka czynszu mieszkań,o 100 procent Ko- 
misya mieszkaniowa sejmowa przyjęła, wniosek Ilkdy 
«tin.>łrów (opracowany przez poprzedni,-gabinet p. ■/* 
Bkufejyiego) jw formie następującej; Dekret’ o ochro­
nie lokatorów bodzie zmioniojiy na korzyść włości, 
efekt domów, z iiwi^ęftpiicnmm nowych wartłji^ćw, 
jak:e sic wytworzyły od czasu u drwal cm i a ćięSr&fu. 
Podwyżka koniotnego tyczyć s ię . będsR, róWaomiuw 
ńio procentowo wszystkich bor. wyjątku lokali bez 
różniczkowania stopy podwyżki. .Podwyżka'.wynosić 
będzie od lokali m eszkt niowych 100 proc,, od ban- 
dlowych 200 proc. od f/.", o^.owiąsuja^ych i płaconych 
w czerwcu 1914 roku, .

Strajk generalny przeciw senatowi. Tiaaoei się ną 
strajk generalny w . eah ni państwie. . !Jchw&! Ja to 
warszawska rada delegatów robot iezych z terminem 
rozpoczęcia strajku 18 b. m. Około togo terminu ma 
sic odtiyć głosowanie w Sejmie w sprawi1- uchwale-ma 
ewentualnego senatu w beczącej się dyskusji nad 
kocetytucyą. Delegaci rady -robotniczej uchwalili, iż 
wprowadzanie prz-cz konstyŁu-cyę senatu byłoby ,;pro-< 
wolracyą przeciw klasie robotniczej w P-.dscc i zara­
żeni sprcfą-nowaiiiom idei demokratycznej’!

Polecono posłom socyalisiyc-znym- obronę jeękO'. 
izhowoeci, wyborów Kac/elnika Państwa przez caljf 

ćmaród: . audz clcnia kośdola, od p-ańslwa i zasady 
świookiej' szkoły.

Jak  wi-izin.j, socyaliśei chcą teror^n zmusić apo. 
leczeństwo do potulnego wąypdruauia ich rozkazów. 
Niech jednak uważają, by silę przypadkom riio przeli. 
czyli Ich strajki są prawdziwą prowokaayą, na którą 
spolećzeYistwo znajdzie należytą odpowiedź

Sprzedaż d/zewa opalowego. Zarząd lasów Na we- 
ji-wa-lłytro Adama lir. Stadnickiego, chcąc ułatwić 
ludności nabywanie drzowa opalowego, ogłasza, że 
sprzedaż w rewirach lasów Nawojowa-Rytro odbywa 
się po eonach rukwizy■( yjuych dia tych, którzy się 
wykażą poświadczoniom wójta lub Powiatowej' Ko- 
mi^yi rozdziału drzewa, żo kujiują na własną potrzebę,. 
roKJuldć, czas i cenę sprzedaży w poszczególnych, 
las a cli oznaaz&bo osobi cm obwicszczcmcm,

Lud«ość uboga będzie otrzymywała bozplaluld 
zlitraiłiuę na podstawie póświadozcń Zwierzchności.



lub Powiatowej Komisy! rozdziału drzewa, 
stwierdzających ubóstwo. *

W<ydawasi&odby wać się bęuzie we wszystkich re- 
k"rach w każ lą sobotę- pcd -nadzorem leśnych, doi 
których musi się każdy zgłosić z uzyskar.cm poświad­
czeniem.

Ostrzeżenie przed wychedźtwem. W sprawie wy- 
fchotKtwa polskiego do Ameryki zamieszcza bardzo 
(cenne wskazówki wychodzący w Milwaukee ,.Kurycr 
PolsTci". Wskazówki te są pewnego rodzaju ostrzeże­
niom. Przytaczamy tu parę ustępów: Foki jetźezc kjjgfc 
piufetkacya jest utrudnioną, czas wielki upomnieć rtf- 
jdaków naszych w Pełśco, aby sobię*historyę szyb­
kiego dorabianiu, się w Ameryce wybili z głowy raz 
; a zawszfc ,W$jna spowodowała tak olbrzymie po­
drożono w ielkich produktów i towarów (a jednocze­
śnie wynagrodzenie za pracę nie wzrosło równonjicr- 
k ie\ ae stosunki życiowo w Amtryco stały się bez- 
pritw uania trudniejsze, aniżeli były kiedykolwiek 
przedtem.

Szam.jmy banknoty polskie. Bilety Polskiej Krajo­
wej Kasy Pożyczkowej po krótkim już obiegu przed­
stawiają często, obraz takiego zniszczenia, że z tru­
dem tylko, mimo zlepieu, da. się całość Pb utrzymać; 
często nie można ich Brawet z powodu zabrudzenia 
f podarcia rozpoznać.- r

Składaja się na to dwic„przvczyny. przedewszyst- 
•aa 7le 'ąSbchcdzend się z biletami przez gniecenie 

ich, rierltaranne' składanie i przechowywanie w nic- 
cdpowiednick, częslę brudnych skrytkach, powtóre 
gorsza jak.oś<£ papieru

Oprócz duży di strat, jakie państwo ponosi przez 
przedwczesne zużycie środków ob‘eg owy eh (koszta 
kii f;il'ryk»ctu są bardzo wysokie), bilety podarto 
i zabrudzono mogą się łatwo stać rozsadnikami za- 
kuięj-ęh chorób.

WprawdsfcłM oddziały P. K. K. P. wymieniają 
Dieeuio zniszczone bilety markowe na lepsze, publicz­
ność jednak sama powinna więcej dbać o odpowie­
dniejsze przechowywanie pieniędzy, zwłaszcza, że 
w obecnych warunkach wytwarzanie specyahrie trwa­
łego papieru na bilety natrafia na przezwyciężone 
trudności.

Uprawa tytoniu. Generalna dyrckeya monopolu 
tytoniowego otrzymała swego czasu z b. Kong re­
sor ki liczsł© prośby o udzieleni’masienia w celu za­
łożenia plar.tacyi tytoniowych. Prośby te nio mogły 
h; ó w tym roku uwzględniane, gdyż zapas nasienia, 
którym zarznd mcsibpolcwy rozporządzał, wystarczył 
tylko ca obdzielenie plantatorów małopolskich, plan­
tac je  bcwem we wschodniej Malopolsce, podadająco 
najodpowiedniejsze warunki klimatyczno i atmosfe­
ryczne oraz już należycie zorganizowane, były wtedy 
Ir. aj ważniejsze. W roku przyszłym zarząd monopo­
lowy obdzieli wiasnein nasieniem tytonkrwem bez­
p ła tn i również uprawnionych plantatorów innych 
obszarów Państwa. W tym celu ma być utworzony 
Inspektorat uprawy tytoniu. Pierwszy okręg tegcł 
inspektoratu obejmo?, ać będzie wschodnią Małopol- 
Bkę i ziemię Lubelską. Inspektorat będzie mial za za­
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danie kontrolę uprawy liści tytoniowych i wykup 
tychże od plantatorówy joraz wyprodukowanie takiej 
ilości jednolitegia nasienna roś!iii tytoniowych, odpo­
wiadających naszym warunkom 1 klimatycznym, by 
ijeść t-a wystarczyła na rok następny dla. całego pań­
stwo.. Inspektorat będzie, też miał próbcą plantację 
szlachetnego tytoniu albańskiego, który mógłbv. się 
udawać na południowo-wschodnich kresach Państwa.

Odpowiedzialność za przesyłki. Donoszą z 
szawy, aaggloezeSo rozporządzicie, przywracające 
cdpowiiedzhlił&ść za zaginione przesyłki kolejowe 
w obwodzić dyr.eke.yi kolejowych: warszawskiej, ra­
domskiej, lubelskiej i lwowskiej.

Pańszczyzna na Spiszu i Orawie. W przyłączonych 
Świeżo do Polski wsiach na Spiszu i Orawie panowała 
jeszcze pańszczyzna. Rząd polski postanowił tein za­
bytek znieść jak najprędzej. * -

Cala katolicka Anglia modli się o pokój dla Polski. 
Z Londynu donoszą: We wszystkich kościołach kato- 
lielcch Anglii odprawiają się nabożeństwa na inten- 
eyę pokoju polsko-rosyjskiego i światowego. W ka­
tedrze w Wiii;Pi tninster wygłoszono kazanie, w ktć- 
rem zanaczono, że upadek Polski, tego przedmurza 
chrześcijaństwa, byłby upadkiem całego świata chrze­
ścijańskiego.

Gościnne występy Okonia, Korespondent ,,Głosu 
Lubeiskiego“ z Zaldikowa podaje nSeco info-raacyi 
o zachowaniu się posła Okonia. „Plaga wizyt Oko­
nia — pisze korespondent — spadła też na nasze mia­
steczko. Alo dzięki pracy narodowej, prowadzonej’ 
przez tutejszą intehgencyę, słowa zdrajcy nie znala­
zły tutaj posłuchu. Nie pomogło spinanie się po bal­
konach. Skończyło sie tylko na psuciu sobie gardła 
przez fałszywego apostoła. Zwrócił więc Okoń swoje 
kroki do ciemniejszych wiosek tutejszych części ja­
nowskiego powiatu, do którego łatwo ma- ze swojej 
rezydencji nad Sauom dojeżdżać. W mowach swoich 
publicznych nawoływał ludność do nieposłuszeństwa, 
do nietprzyjmowania marek, bo tc, zdaniem jogo, są 
bez wartość i, oraz do uchylenia się od służby woj­
skowej. Najbardziej upodobał sobie eac-lcsisdz wieś 
Z-dzieekowice, u tuojszcj gminie. To też wioska tą  
zaznaczyła się należycie w naszym powiecie. W la­
sach całego powiatu kryją się dezerterzy, a  Zdzie- 
chowiee wz;ęły pod tym względem rekord, gdyż dały 
aż z górą CO dezerterów, z których już 40 wyłapano. 
Chłopi tamtejsi czekają tej chwili, kiedy bedą mo­
gli panów rżnąć, gdyż panowie chcą pańszczyzny!***

Po odjezdzie gen Hallem % Warszawy, taką 
piosnkę śpiewają po Warszawie: •

Gdy bieda- doskwiera, ■ !
Dalej po Hallera, k
A kiedy po biedzie, ir r ! \ -w:
Niech na urlop jodzie.

Uniwersytet ukraiński. Na posiedzeniu Rady mi­
nistrów uchwalono otworzyć w Stamsiawowk uni­
wersytet ukraiński, który obejmować będzie na ra­
zie wydziały ekonomiczny, prawny i nauk społeiZ' 
nyoo. Inne .wydziały otwarte b$dj| w nąąrę "



uniwersytet. ukraiński postanowił rząd- wyasygno- 
waj^uft r&zię.■ trzy miliony marek.

Tlutriwde cjioiery. Ną, skuto!?. nhdfśśzłych wiaści 
t  frunki pólnoeiUio-zaehodnśeg-e -o cholerze w okoli­
cach c»wciJ»3«Jzonych od bolszewików, w..jechaia 1
b. m. z Warszawy w stpcnę. Lidy; kcmisYa dla ssbada- 
Łia stanu rz-?.czy. Przeprowadzono na miejscu bada- 
cśa stwierdziły wypadki eliolc-ry azyatycklej. Wyda®® 
popowie-dniie zarząazena, mające na ceni niedopusz- 
ejftnie do rozszerzaniajdię epidemii i jak najrychloj- 
tzego joj stłumienia. . .*.■ ■ 7

Poiuoc państwowa dla wschodniej Małopolski, 
Padu miiEStrów uchwaliła doraźną pomoc dla miesz­
kańców wseh. Małopolski^,-ft- to zarówno 'celem n?u7 
ehomienia rolnictwa przffą, dostarczenie ziarna j;n  za- 
sh%, uarr.ędzi rolniczy cli, jak i zaopatrz.&ńła ludności 
we wsżoiko potrzeby: sól, cafta. opał i t. d. Rada rąr- 
nistrćw  przeznaczyła na tc celo/200 milionów marek. 
Bćwnież. zostały wydano odpowiednio zarządzenia, 
umożliwiające powrót ludności ptakuown-nej do po­
wiatów wschodnich. Na czętfć Małopolską pjts&zcza- 
ncj przez wojno, wydane będą osobno pG ffcow IJnia 
aprowkacyj&e. 17 uchwałach tych rząd uwzględnił 
szkolnictwo i reaktywowanie szr.Ital:.

Juk Jud polski przyjmował bolszewików. Daia 1S 
nb. m. do oficera prowadzącego czołową komt-ariię 
podeszło trzech chłopów i zaproponowali mu rsw.e 
usługi w charakterze-przewedMków. Byli to mlcsi- 
kaiicy wsi Turze pod Stanisławowem ziemi warszaw- 
śSej. Oto co zaraportował jeden z nich of kurowi: 

„Słyszeliśmy, żo nasi żołn erze są gdzieś blisko, 
a  bolszewik! okopali się w losie, żeby nie pulcie na­
szych. Trzeba przecież jakoś ma<szvm pomódz. Zebra­
liśmy s ę  we trzech i idziemy, aż tu wali bolszewicki 
trf cer. „Wy kuda" pyta — a my ułowimy, ź'e to niby 
po irow y i gadamy z nim. Ja idę z tyłu togo oficera 
I straszna rocie chę$ wz'ęła rznąć go hcz łab, ałen: ! 
się p; .miarkował, zUpułwń go z tylu..b«5 pól i za re­
wolwer. Kacap był silny, wyrywa się. gryzie ręce 
i krzycey, a tu  bolszewik! za lasem. Nie wiele myśląc, 
bęc go w mordę. Odraz# ach-hł. tylko prosi, żeby gc 
n.io zabijać. WaMim mu rowulwer, papiery i bui.y 
ł puściłem go w las, nlecł) ta leci zatracony",

Po K)po\viada:r;iii togo faktu zacni gospodarze c,d- 
Haii opeerowi rewolwer i papiery i przeprowadzi! 
kompanię tak. że wyszm na tyły bolszewickie i hcz 
żadnych strat, z dużą zdobyczą w ludziach osiągnęła 
Wskazaną jej linię.

Córka M.saryka żoną żyda. Sukcosj polityczne 
If-saryka uwarunkowano są ,p ak  się pokazuje, nic 
specj ale cmi zdolnościami pciityoznenr, lecz śc-isRtcJ 
Węzłami, łączącymi kićiibwiidkćw polityki czeskiej zj 
!Sw iatom żydowskim, względnie masońskim. - Córka 
bowiem prezydenta. Czocho-Słowacyi, Dr. Alicya Ma- 
Baryk, wyszła, za mąż za żyda Dr. Borskugo, ministra 
czcchosłrwapyi w Rzymie. Ojciec pana młodego, jako 
przemysłowiec 5 prezes Izby handlowej w Pradzą,. zaj­
muje wybitne stanowisko w ganisic : żydowskiej. , 
Obrzęd zaślubin był wyłącznie • cywilnym.

P ;:ćdsitr:ąt dni głodówki. Pięćdziesiąty dzień glct-
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d ó w k i Mfie Swfceinjya, irlandaklggo burmistrza 
z Cork, minął, a wraz z nim głoduje w więeleniu l t  
Irlandczyków, G s k n r io ry e li o współudział w morder- 
w e  połicyantów. Męcżfcństwo, ciągnące sifig tai* 
ćSf.go,, budzi podejrzenie. Zwłaszcza w Anglii coraz 
częściej i coraz głośniej objawiają zchł wionie, żo ża­
den z głodujących nic umarł, chociaż już od dwóch 
tygodni dzienniki donosiły o „agonii", o „ostatnich 
chv,dach“ burmistrza. Gazeta „Sunday Times’ z 19 
wrftśma pisała: Wczoraj był GS dzień głodówki bur­
mistrza Corku. Cały świat zapytuje, kto go odżywia? 
Nie ma żadnej wątpliwości co do tego, że ani rząd 
ani nikt z personalu więziennego nie podaje mu ży­
wności. śJSasuwa się więc-podejrzenio, ża księża, kre­
wni i żona. burmistrza utrzymują go przy życiu, od­
żywiając go pot^jomr.ió.' Brat burmistrza i Pater Do* 
rainicius zaprotestowali przeciw tym pogłoskom, i o* 
świadczył, iż asikt- więźniowi nio dał najdrobniejszego, 
nawet artykuły żywności. Mae Sweoiroy znalazł w so­
bie jesżezo siłę, by do ludu irlandzkiego wysłać-po­
dziękowanie za niezliczone msze i modły na jego m- 
teu-cyę. ..Tejjaszo i modły — pisze burmistrz — do­
dały mi i 11 więźniom z Corku, jak sądzę, w nadprzy­
rodzony sposób siło wytrwania. Żadną .naturalną 
przyczyną nie mogę 6obie wytłumaczyć, źe jestem 
jeszcze przy ży c iu . Zdaje mi sę , że sam Bóg jest 
rv tern czynnym i Jla  świętego - celu przedłuża tę tra« 
gedyo“. - r

Mobihzaęya w Palesiy.de. W Palestyaio ogłoszono 
ogólną micbiliza-cyę żydów, która nio przyniosła re­
zultatów spodziewanych, gdwi wszystty żydzi podaj 
się za obywateli państwa polskiego.

4 3  % J  1 7  pa?dzkT. tOUO. 15

s k ł a b k s .  ,
Na p t e krag reńskiego. Urząd paraf, w Dąbrowo] 

zc składki 915 Mk.
Na Czerwony Krzyż. Urząd paraf, w Dąbrowo.] 

459 Mk: Robotnicy polscy z Danii: Tomasz Śzubała 
609 Mk, Zcfia Dude-I 2C0 Mk.

Na wdowy i sieroty po żołnierkach Urząd paraf, 
w Dąbrowej 560 Mk.

Na funousz organizacyjny P. Z. R. L. Ks. Alojzy 
Narepa z Bocl.ni 100 ML. t - ,•

Na Sekretan-af robotniczy, Ks. Alojzy Nalepa 
34 Mk 80 f. ’

Na fundusz prasowy. Jap Głąb zo Żdżnr 10 Mk’; 
ks Andrzej Kepacż z Jodłowej 72 Mk; KaWzyntf 
Kulpówna z Radłow a 18 Mk.
casssEsarrasesssB ■■■3K rsijs-B?!.-*- s?w-'« » ;  tsw rjsssssK i
KTO ZAMIENI MIESZKANIE, składające siężz pokoju 
i kuchni na ul. Mula .Strusina 1. 50, blizko magazynów, 
kolejowych za. takie Samo lub większo o dwóch poko­
jach i kuchni na ul. Bernardyńskiej lub w tejże dziel­
nicy. Bliższa wiadomość: Tarnów, Mała StrusuuwoO.

DWIE STRZELBY LANKASTRÓWK! w zupełnie, 
<k\sy» fdaisie tanio doNsprzedania. Bliższa wiado­

mość? l:umńv. ul. .Woy.arowicza 05G.
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MlSIćA FRANCUSKA do wysyłania robotników do 
Francyi zawiadamia, ło wysyła w dalszym ciągu robotni­
ków rolnych i nifikwalifikowanycU-.górników do kopalń
c. o.-Franćyi, 3

Konłraklov.ar.Je kobiet na razlo wstrzymane. Zaro­
bek minimalny robotnika w kopalni obiio.zc.tiy jest wc- 

-.riług f.tosnulr.ów drożyźuianyeh danej okolicy, w ‘każdym 
jednak AśSei zostaje robotnikowi, po wyd.-dku na cało 
utrzymanie, przynajmniej 10 franków dziennie (około 
<190 Mk.). ^

Zdolniejsi robotnicy mogą gowyższj’ zarobki podwo­
ić. Zarobki robotników rolnych dochedzą do 8.003 Mk. 
miesięcznie wrsa-.-z utrzymaniem.

j Zgłoszenia mężczyzn od 25 do 48 lat przyjmują Pań­
stwowe urzędy ptłńm&nićtwa pracy sta transporty’ edeho- 
dząoo z Krakowa co środę,

Potrzebna legitymacja i  przytwierdzoną i ost&mplo- 
Waną fotografią i zwolnienie z wojska z l*ow. Komendy 
Uzupełnień, dtk mężczyzn do lat 35.

•§ii^Efejgm6$k$r ponosi koszta podróży.
Infotmacyi utbsjeUt Państwowy CJrząn Pośrednio.; wa 

j>acy w Krakowie, Podzaradzo 80,

POŻYTECZNE KSIĄŻKI można nabyć w Admiin- 
etraęyi „Ludu katolickiego11 po przystępayc!j .cen.'icb: 

';-jffekn:ość obrzędów Kościoła katol. (oprawne) 10 4Ł. 
Rok Chrystusowy w sonetach fi M.
Święcenia kapłańskie 3 M.
Rośliny lekarskie 5 Jf,
Kazanie o Konslylucyi 3-go Maja ks. dra Czuja 2 M. 
Trocz z wydatkami na niepotrzebne rzeczy, 1 M. 
f*0i$ret Kościuszki 1 M.

Na koszta pr/.oayłki należy dołączyć odpowiednią 
kwotę. Najlepiej zamawiać w większych ilościach.

Z '-.GINĄŁ w połowie sierpnia ntęiezyzna, lat około 
-CO, mafc^o wzrostu, nazwiskiem Lud wił: Mądry- 
Uicrpiał od początku wojny na nieuKezainią wewnę­
trzną- chorobo. Gdyby ktoś wiedział coś o nim, zu­
ch ? o dauieąó .j$pd adresom: Marya Mądra, nr. D5, wieś 

Wrzępih, p Uście Solne.

Z ® Ł Ę 9>ZKE | fc»»«ei:noM
tejsjs: Józef Kulig, w 'lam ow ie .

e:;yn f  ra ji» b ab jaw  sassaca

’ Dr. LED8 U H  '
l e k a r z

osiadł ©u 1. września 1920 r.
|  w  P ą ^ r e w l ®  koła Tarnowa
|  Oidynujs w  domu W . ? . Sew &ryna,

l m ie s z a  na .^oflauJciclu,

s r  >* 9

WÓdCIK PIOTR, urodź, w r. tftO1 w Olszance, paraf’ 
Podegrodzie, po w. Nowy Sącz, poczta Stary Sącz. 
zgubił wojskową kartę odroczenia, wysiawioną na 
podstawić, orzeczenia Komisyi praeglnsSówoj w No­
wym Sączu z dnia 11 marca 1(JL’0 r. Łaskawy zna­
lazca zechce ją interesowanemu zwroigjf., za co ślę 

mu serdeczne ,’-Beg zapiać11. %

ZNALEZIONO w maju ł>r w Wied. Ranku 
/.wiązkowym w Tantowie pewną kwotę pienię-, 
uzy. Dli-ższa wiaucniośń w- Redakcji „Luciu k?do!.“ .

p)aź2ai»53fi»tfwrts5«R2aaaatESias iAaraateatG wasKatw..

IfooarniB roczna i kieratowe
fiłynki, ŚratewnilL Kieraty,

Pfts§3,  E ?eny, Ssssikarnia, Parniiu ś Ł  rJ .
do starcza  natych m iast

n isk ie  Towarzystwo ł!f®%we 
Kraków , SJawkcwska 1,

WAZ^E P. T, ROLmYI
Z pow odu 'rudnośei przew ozow ych oraz bra­
ku w agon ów  najw yższy  c z a . zam aw iać obe­
cn ie  pod  ggsiow y ‘ricaenne i je ^ e n n e  z bra­
ku in n ych  n a .rozćw , by t ik o w e j na esajelai 
oerzym ać, K a m i* ,  SoStf polaso wń wysoi-.e 
procentow o. G5ps» n a w o zo w y , bardzo sk u ­
teczny naw óz, nauający su-j pod  w szystk ie  
upraw y i  do każdej gleby. D ostarcza ty lko  
ca ł«W i.gonowe w y sy lk . każdego gatunku. — 
Materyajy bucie w lune: T /a p n c  C o s a e u t ,  
( j i i ) r  m urarski i  jztuhatersk i, B a s  h iłw lr n  

>Vj lisbesto sf,. . „ A tłM t“  i t  p  w szystka  tylko  
<jj>] w  ładunkach ca ło w a g cn o w y ch  j k o i ^ U j  

czerw on ą  i T y ig b & g  i inno  n asio i. t oześe io -  
egj w o  s  szyb k ą  d ostaw ą p o leca  firm a :

B O D D C f l
|  iluTtowna sprzedaż
f  iiit sliai biiw i fmzew rzttsmd 
|  Żywiec, Rynek 1. 2 2 ,
_yj u

o b o k  k o ś c io ła  ła fiift^ o .
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